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Po sld · lot· dosłrałosferv 
znajdował się szereg wysokościomierzy, 
termomet,nr, aparat do badania promie­
ni kosmicznych oraz szereg innyeh, po­
za tem iO butli z tlenem. . 

Przed godz. 9 kpt.-pilot Btlirzyński l 
pro!. Jodko - Narkiewicz, ubrani ""! ci~ 
płe i futrzane kombinezony, zajmują 
rn:i>ejsca. w gondoli. O godz. 9 balon: 

K t B ' k"" f J dk N "" " l" b I "W 2" wznosi się do gÓXY, padają ostatnie slo-p. urzyns II pro. O 0- arkl8WICZ oSiągnę I na a ome" arszawa wyso- wa pożegnania, ,;Warszawa 2" szyb.uje 

k r r 10 ty 41 Bal I d ł dŁ' W' d k I d"1 w kierunku północnym. Celem lotu Jest osc s. m Lir. - on wy ą owa po omzą - ypa e po ą owan u osią,gnięcie granic stratosfe.ry. 
Ł o m ż a (PAT) Kpt.-pilot Bu-

War s z a w a. (Tel. wł.) W nie­
dzielę o godz. 9 rano z Legjonowa wy­
startowali do lotu na wysokość kap.­
pil. Burzyńsl{i w towarzystwie dr. Jod­
ko - Narkiewicza, asystenta przy kate­
drze fizyki d!ośw. w Uniwersytecie War­
szawskim. 

Zamierz.ony i p.rzygotowywany od 
dłuższego czasu lot doszedł dlo skutku 
ze wzgledu na sDrzyjające warunki 

Balon "W",szaJWa n", kJtól'ego p()wtok~ 
wypeŁniono tylko d·o połOWY wodorem wy­
st.artował do IQt;u. Pod wpływem tempera­
W·ry Iw gó.rnych rejon-ach, gaiZ :rozpręźy aię 

i wypełni całkowicie porw<rokę. 

atmosferyczne. I Po godz. 8 balon wyprowadzono z rzyński i obserwator Jodko-Narki~ 
Aeronauci wystartowali na balonie hangaru na otwarte pole i wmontowa- wicz na balonie Warszawa 2" ląd o­

"W'arszawa 2", który. jak wykazały ba- no gondol~. w której były już poroz- wali o godzinie i4,03 na polach wsi 
dania. najlepiej nadaje się do lotów na I mieszczan e i p,r~"Y. mooo~an,e przy.rzą.d~ I Strekowa Góra w gminie ChlebiOltki W. 
wysokoŚĆ. pokładowe, a WIęC m. m. w gondolI odległości 20 kilometrów na wschód 

.", '. ", ,," od Łomży. . 
, , Lądowanie odbyło się pomyślme, 

Na zdjęciu z lewej "Wa.rszav.'3. n" wzlatuje do 10ltu w stratosferę, mając na pokladzie 
kpt. BUirzyńskiego i drr. Jodko - Nwrkiewicza, z prawej kpt. BUl"zyński i dJr. Jodko-Na.rr­

kiewicz w gondoli 1>alo.nu "WaJJ'Szllwa II", na chwi'lę pll"Zed lotem do stTatosfery. 

Zajścia antyżydowskie w Muszvnie 
Żyd ~~l Polaka z MO, ~e ten ro~wies«ll ulotkę anty­

~yd;o!W8,JW~ - SIkw6ki napaś-ci 

Kraków. (PAT.) Dnia29bm.usi- w synagodze oraz w kilkudzi.esięeiu 
łował Stefan Patyk, pra.ktykant Skład-I domach żydowskich, wyrządzając szko­
nicy kółek rolniczych w Muszynie, roz- dy na sumę około 600 zł. Po uSIJaka­
wiesić na murze domu ulotkę ant y- j.ającem przemówieniu burmistrza i 
żydowskę.. Widząc to dentysta Jak6b interwencji policji demonstrujący ro­
Lampel, wyznania mojżeszowego, wy- zeszli się. Żadnego rabunku ani na­
stą.pił czynnie przeciw Patykowi. Na padu na ludzi poza wybiciem szyb nie 
wieść o tern zebrały się w godzinach było. 
wieczornyeh na rynku w Muszynie po Na miejscu prowadzi dochodzenia 
nieszporach grupki ludzi, komentują.e podprokurator sądu okręgowego z No­
zajście, poczem zaczęły wybijać szyby wego Sącza wraz z wicestarostą. 
w domach żydowskich. Wybito szyby 

• 

natomiast po lądowaniu na skutek 
nieostrożności jednego z mieszkańców 
od płonącego papierosa nastąpiła eks. 
lozja niewielkiej ilości wodoru pozo­
stałego w balonie. 

Powłoka balonu została uszkodzo­
na, a kilka osób stojących w pobliżu. 
doznało lekkich poparzeń. 

Według dotYChczasowych wiado­
mości lotnikom udało się wznieść na 
wysokość 10 tysięcy metrów. Baloll 
został zabezpieczony. 

Lotnicy najbliższym pociągiem. 
wrócili do Warszawy. 

Ł. o nI Ż a. (PAT.) Dowiadujemy się 
dalszych szczegółów o locie kpt. pilo­
ta. Burzyńskiego i prof. Jodko-Narkie­
wicza. 

Lot odbywał się przy sprzyjających 
warunkach atmosferycznych bardzo 
pomyślnie. Wysokościomierze wyka.­
zały zg6rą 10 000 m, osiągni~tych 
przez balon. Na tej wysokOŚCi lotni­
cy czuli się zupełnie dobrze, a inhala.­
tory tlenowe działały bardzo dobrze. 
Również PQdczas całego lotu działały; 
bez zarzutu przyrządy naukowe, dzię­
ki czemu lotnikom udało się dokonać 
szereg ciekawych obserwacyj nauko­
wych. Prof. Jodko-Na.rkiewicz wyra­
ził zadowolenie z dokonanych badań 
przy pomocy specjalnych przyrz.ądów. 

Przy lądowaniu wszystkie przyrzą­
dy wyszły bez naj mniejszego uszko .. 
drenia, tak, że cel lotu całkowicie 
osiągnięto. Przed opadnięciem, na 
spadochronach lotnicy spuścili butle 
od tlenu i baterje od inhalatorów. 

WIcepremjer Kwiatkowski 
obją·ł urZięOOwanie 

War s z a w a. (Tel. wł.) Wicepre­
mjer Kwiatkowski powrócił do zdro­
wia po tygodniowej niedyspozycji i ob­
jął urzędowanie. (w) 

Wspólny front Zydów~ SOCjalistów i komunistó'w zmierza do wywołania serJi strajków 
-- . protestacyjnych. 

D ą b r o waG ó r n i e z a, 30. 3. - r posieazeniu prok,lamować w najbHz-1 skim i za iUstlllpieniem ze stanowiska 
Z8IrzaJCl ok:r~.gowy Centralnego Zwią,zku szych dniach U-godzinny strajk prote- wojewody krakows.kiego b. marszałka. 
Górników (PPS) uchwalił na ostatniem .stMyjJny przeciwko wypadkom k.rakow- Sejmu, wybitnego t.uza "sanacji", p. 

8VVV~~~~~VVVV~~~ftĄ~~VVVV~~~~~VV~~~~~~VVVV~~~~~~VV~~~~~~~~~~~~~~.~ 

PrzelVodnikie:m W przedświątecznych. zaku"pacb. J 
będzie "Orędownik", kt6ry ukaże się 6 kwietn.ia I 
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ŚwitaIskiego. Rzecz charakterysty(!zna;. 
że do strajku tego maja, się przyłączyć 
."sanacyjne" związko zawodowe, Z. Z. 
Z., pozostające pod! wpływem Mora­
cz€wskiego. 

Jak równocześnie donoszą pisma ży­
o.owskie, również w Łodzi organizuje 
się protestacyjny strajk przeciwko wy­
~ad!kom krakowskim, .przyczem i tutaj 
akcję organizacyjną. podejmują. klaso­
we związ.ki zawodowe. 

W swoim czasie wykazaliśmy faktami, 
ze strajki, organizowane przez klasowe 
,związki zawodowe, nie zmierzają do 
obrony in teresów robotniczych, lecz są 
par excellence zamierzeniami polHycz-

• Ił 
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nem i. ' Potwierdza to obecnie zachowa­
nie się prasy socjalistycznej z ,,Robot­
nildem" na czele, który z mina, trium­
fatora stwi9>rdza, że "socjalizm w Pol­
sce szykuje się do spełnienia wiel,kich 
zagadnień" i że ;,socjalistyczne i klaso­
we związki zawodowe pracowały świa­
domie i konsekwentnie nad stworze­
niem przesłanek dola takiej właśnie sy­
tuacji..." 

Nad czem właściwie pracowały i do 
czego zmierza ich akcja mogliby wy­
jaśnić ci, którzy znaja, kulisy ostatnie­
go strajku włókienniczego w okrę.gtl 
łódJzkim. Jak wiadQmo, został on spro­
wokowany przez przemysłowców Ży-

dów i nosił charakter wybitni~ poli­
tyczny. Socjaliści, Żydzi i komuniści 
zamierzali przez jego wywołanie odzy­
skać utracone wpływy na te,renie 'ro­
botniczym. 

Akcja - raz rozpoczęta - jak wi­
dzimy - postępuje dalej i zmier.za do 
większej rozgrywki politycznej w kraju. 
Socjaliści, Zydzi i 'komuniści łudzą. się, 
jeśli są.dzą, że ich właściwe zamiM'y 
uda się im ukryć przed, społeczeństwem. 
Gdy zostaną dostatecznie zdemaskowa­
ni, rola ich skończy się klęską, tym ra­
zem dlruzgocącą i ostateczną. 

l!m[amIW . o ~[! fI l i !fOW[ I 
Ciekawe dane z zakresu wpływów hitlerowskich na Niem'ców w Polsce 

War s z a w a. (Tel. Wł.) Ostatnie 
wydarzenia w Niemczech oddziałały 
bardzo silnie na mniejszość niemiec­
ką" która w dziedzinie politycznej i 
kulturalnej i niezawodnie gospodar­
czej uzależniona została od czynników 
zagranicznych. 

Dla podtrzymania ducha narodo­
wego wśród mniejSZOŚCi niemieckiej, 
prowadzona jest silna propaganda na 
rżecz haseł hitlerowskich. Istnieje 
przekonanie, że hitleryzm wśród 
Niemców w Polsce góruje. 

Na terenie b. dzielnicy pruskiej 
istnieje związek bibljote1( publicznych, 
w którym dokonywał kontroli tych 
księgarń i bibljotek niemieckich dr. 
Lueck, autor książki, dowodzącej, że 
wszystkie zdobycze kulturalne Pola­
ków, są pochodzenia niemieckiego. Z 
jego polecenia wysortowano wszystkie 
książki, zakazane w Niemczech, przy­
czem cenzura w Wielkopolsce byla. 
ostrzejsza, aniżeli niemieckiego mini­
sterjum propagandy w Berlinie. 

otrzymują z Deutsche Stiftung sty­
pendja. Zglajchszaltowanie związków 
studentów w Polsce spowodowało, ż~ 
część studentów katolików wystąpiła 
z organiza,cji. W Krakowie naprzy­
kład znaczna ilość studentów niemiec­
kich . uchyliła się od zglajchszalto­
wania. 

Działające w :Polsce niemieckie or-

ganizacje katolickie i socjalistyczne z 
największym trudem utrzymują się 
pt>zed naporem hitlerowców. Walka. o 
tyle jest utrudniona, że hitlerowcy 
rozporządzają dużemi środkami finan­
sowemi. Nawet stowarzyszenia. o cha­
rakterze ściśle charytatywnym, zosta­
ły podporządkowane doktrynie nar()-
dowo • socjalistycznej. (w) 

Proces 27 -narodow[ów w Łodzi 
A..l~t o.slcar~ewi'a zar~ca im nale~neie do t ,ajnego zw,il{1:ku, 

nł-aittoego na celu nis,#'\c#enie mienia ~ydoW6'kiego 

Ł ó d ź, 31. 3. - W środę, dnia wołał w ł,odzi i okręgu duże zaintere-
1 kwietnia rb. o godz. 10 rano przed sowanie. 
sądem okręgowym w Łodzi rozpoczy- Oskarżonych będą bronili adwokaci 
na się wielki proces 27 członków Borowski z Warszawy. Kazimierz Ko­
Stronnictwa Narodowego z Napoleo- walski z Łodzi, Szwajdler, Roszkow­
nem Siemiaszko na czele, oskarżonych ski, Grochowski, Klikar, Pełka, Wol­
,,0 należenie do tajnego związku, ma- ski, wszyscy z Łodzi i Rembie1iński z 
jącego na celu niszczenie mienia ży- Pabjanic. Rozprawa przewidziana jest 
dowskiego i pOSługiwanie się mate- na 5 dni. O przebiegu tego ciekawego 
rjalami wybuchowemi". \Vszyscy ()- procesu będziemy referowali 8zczegó­
skarżeni przebywają w więzieniach łowo w każdym numerze ,.Orędow­
łódzkich od kilku tygodni. Proces wy- nika". 

Rokowania handlowe 
W a r s z a w a. (Tel. w1.) Po ś~ię· 

tach rozpoczną się rokowania handlo­
we polsko-rumuńskie (w) 

Aresztowania w Gdyni 
G d Y n i a, (Tel. wł.) Z urzędu mor­

skiego w Gdyni zostali zwolnieni, a. na­
stępnie na polecenie prokt1Nltora a,re­
sztowani, urzędnik Mełeni, oraz refe­
rent personalny Lubowiecki. Areszto­
wani byli czynnymi działaczami "Le­
gjonu Młodych" i znane były ieh bliskie 
stosunki towarzyskie z osobnikami na­
rodowości ruskiej. Aresztowania te wy_ 
wołały sensację, gd!yż wspomniani dwaj 
zalic!Ilani byH do ludzi ,protegowa.nych. 

(p) 

Na Śląsku cenzurę bibliotek nie­
mieckich przeprowadzał niejaki Rau­
der, nieco liberalniej, aniżeli Lueck w 
Wielkopolsce. W dziedzinie czy teJ­
n~ct,,:a z~l~jchs.zaI1iowanie .mniejsz~śei 
niemIeckIej w Polsce uwazane ' jest ~a 
zupełnie pełne. '. . .-

Wpływ hitlerowców na życie kul­
turalne Niemców w Polsce. obejmuje 
także dziedzinę śpiewu i wychowania 
młodzieży. Śpiewniki zostały więc 
zglajchszaltowane, a pieśni zakazane 
w Niemczech usunięte ze śpiewników. 

• 

O powi dl Flandin " H'łl · iW . -k "pl iscyt 
I . erowl w Rzeszy 

Wszystkie organizacje kulturalne 
niemieckie w Polsce są popierane fi­
na.nsowo z Niemiec. Do pieniężnego 
wspierania życia kulturalnego wyzna­
czona została organizacja Deutsche 
Stiftung w Berlinie, na której czele 
stoi niejaki Kramer Mallenberg. Zbie­
ra ona potrzebne fundusze wśród spo­
łeczeństwa w Niemczech, ale otrzymu­
je również subwencje od rządu Rzeszy. 

Nrie nlO~na pra.wić o uneozuej m,o'ratnośc.i ,sko.ro się nie d-o­
b"#ymu,je slotDa ... 

P a ryż. (Tel. wł.) Minister spraw I wiecznej moralności i żywotnegó pra­
zag,ranicznych Francji, Flandin, wygło- wa narodu niemieckiego?". W dalszym 
sil ostatnio przemówieniej w któ1em cią,gu Flandin pyta: "Czy kanclerz Rze­
stwierdził, Żoe po przywróceniu pooza- BZy nie zamie,rza zakwestjonować sta­
nowania prawa międzyna['odowego, tutu Gdańska i Kłajpedy?" 
Francja przystąpi do dalszych rokowań, Mówca, domagają,c się odpowiedzi 
m()gących przyczyniĆ się do utrwalenia na te pytania, stwierdził, że Europa ma 
pokoju. W dalszym ciągu przemówie- prawo wiedzieć, podobnie jll!k cały 
nia Fland!in postawił pytanie: "Jaką świat, czy posiacliają. realną wartość 
jutro bę.dzie posiadał wartość jakikol- p,ropozycje pokojowe, jakie rzekomo są 
wiek traktat, jeżeli Niemcy zastrzegają jej ofiarowane. 

Tej organizacji zostały również 
podporządkowane organizacje stu­
denckie w 'Varszawie, Krakowie, Lwo­
wie i Poznaniu. Studenci niezamożni sobie prawo odrzucenia go w imię 

(Cię.g dalszy) - Franuś,' wytłumaczno tym pa-
Antoś, wywindowany na ramionach nom, na co się rozbiera komisarjaty. 

Panowie otoczyli Franusia. Fra.nek 
na wierzchołek pieca, oderwał z miej- zebrał z podłogi sporą garstkę wapie.fi­
sca. cały gzyms. W powietrzu pz:ze-
syconem alkoholem ukazała się chmu- nego pyłu. . 
ra glinianego pyłu. Towarzysze nie- - ..co to jest? 

- Wapno. 
doli odłupali pierwszoe rzucone z góry _ Nie, panowie, to jest mularska 
kafle. Za temi poszły dziesiąte, setne. tabaka. 
Piec rozenvano w mgnieniu oka. Na 
pobojowisku została kupa gliny, zmie- - Panowie, ten gość kpi z nas, 
szanej z sadzą i ostre żelazne sztaby, damy mu ducha, co? 
pozostałości z rusztów i paleniska. Franek zgrabnie skoczył pod ścia-

Antek chwycił najcieńszą, najwię- nę· Kilku więc~j zagazowanych g<>śei 
cej ostrą sztabę i począł zdrapywać chwiejnym krokiem ruszyło ku niemu. 
tynk ze ściany. Natrafił na żywy mur. - Damy ci ducha, młokosie. 
Fugę dokoła jednej cegły wyżłobił w - Ja was poczęstuję naszą tabaką· 
kilku miejscach na głębokości kilku - My ci damy ducha. Panowie, 
cali. Odosobnioną od reszty muru ce- naprzód. 
glę AntoŚ podważył żelazem. Wywa- Franek nabrał ()ddechu w piersi, 
.żona cegła głucho zadzwoniła o pod- ręce trzymane z pyłem podniósł na 
łogę. wysokość brody. Panowie zagazowani 

Towarzystwo patrzałO z podziwem stanęli o krok. 
na Antkową robotę. Antek w ten spo- - No i 00 młokosie? 
sób wyrwał z muru kilka cegieł. Franek dmuchnął w pył z całej siły. 

- Co tam robisz'! - zawołało Chó-l Rozległ się ryk wściekłości tych, co im 
raJnie towarzystwo. zasypał oczy i śmiech tych, co im oczu 

- Panowie widzą, co robię. Roz- nie zasypało. 
bieram komisarj&t. - Panowie teraz wiedzą, co to jest 

- A na co? . _ mularska. tabaka, a jak się rozbiera 

komisarjat, pokażę panom zaraz l' 
- Nie, nie - zawołali panowie, 

rzucając się w stronę kranu. . 
- Franuchna - zapiszczał rado­

śnioe Antoś - niedługo otrzymamy wol­
ność, jeszcze tylko parę cegiełek. Ale 
ci mur łokciowy, niech go kaduk. Je­
szczem nigdy z takim rozmachem nie 
pracował. 

- Rób bracia, rób, zrobimy kom~m­
dantowi niespodziankę. 

Zanim jedni panowie otworzyli o­
czy, zanim zorjentowali się o co cho­
dzi, W ścianie ukazała się okrągła 
dziura. Przejaciele rozszerzyli ją 
prędko, zwłaszcza, że natrafili na prze­
wód kominowy. Pierwszy z nich wy­
lazł Franek, za nim Antoś. Owionęło 
ich świeże chłodne powietrze. Przyja­
ciele rozejrzeli się wokoło. 

._Antek wywind<Jwany na ramionach." l 

B e rl i n, (Tel. wł.) W głosowa,niu 
na terenie Rzeszy udział wzięło 98,tl5 
p.rot., pl'zyezem za list4 kanelerz& Hi­
tlera opowiedziało się 44.389.146 osób 
przeciw 542.898 . Stanowi to w procen­
tach: za listą 98,79 proc., przeciw liśeie 
1,21 p.rocent. 

W dlniu plebiscytu wszystkie miasta 
udekorowane były hitlerowskiemi na.­
gan...i. 

Lo n d y n. (Tel. wł.) P.rasa. angiel­
ska, omawiając wyniki wyborów jedno­
myślnie podkreśla swoje wątpllwości 
co do wartOŚCi od.byte;go aktu. głooowa­
nia i twierdzi, że wybory te były fa.rsą .. 

2 & 
- Franiu, dokąd się udamy, żeby 

wyleźć'! 
Antek na palcach zbliżył się do 

okna. Franek nie wytrzymał, wspiął 
się na mur i zajrzał do dyżurki. Przo­
downik Grędolek służbowo z słucha.w­
karni tlłlefonicznemi na uszach, oparty 
połową ciaJa o stół, chrapał w naj­
lepsze. 

. - Dowidzenia, panie Grędołek" 
Mularza pan, panIe dzieju, pod klu­
czem nie utrzyma. 

Antek przyjaciela śCiągnQJ za. nogi. 
- Chodź, djable, niedługO będzie 

dzień. 
- Prawda, zapomniałem. 
Przyjaciele podeszli do płotu, oka­

lając-ego gmach. Przeszli -na drugą. 
stronę, jak koty. Niedługo tą samą 
drogą, już bez zachowania środków 
ostrożności opuściła gościnne mury 
eała brać pij acka. 

Poczynało dnieć, w miasteczku po 
zaułkach zapiały koguty. Pan Grędo­
lek przetarł za~pftne oczy. Zrobił sił 
jasny dzień. 

- Hej, służbowy. - W korytarzu 
zastukotały obcasy . 

- Jestem, panie przodowniku! 
- Jak tam nasi goście? 
- Śpią. Przed północą mocno ha.-

łasowali, potem stopniowo ucichli .. 
Wódka ich zmorzyła. 

- Otworzyć celę, po dwóch przy­
prowoozić ich tutaj, będziemy robić 
protokóły. 

Policjant wys~ł. Za chwilę wr6-
cił bla.dy jak trup. . .. 



Po zarejestrowaniu i przejęciu wszystkich 
ubogi ch przez "Opiekę Społeczn ", na te­
renie Zakopanego coraz rzadzie' pojawia 
się pOc3tnć jowialnego "dziadka-poety" z 
Poronina. Ploszą go przy.bite prawie na 
wszy.stkich dnwiach tabliczki: "żebrakom 
wstęp wzbroniony". Komu teraz dziadek 
będzie prawił' swoje' wi'erszyki ? .. I czy .pod 
opieką ,.Opieki".' ni~ straci aby humoru? I 

Na ubocz~ 

lydowska kultura 
. W żydowskim "Naszym Przeglądzie" z 
dnia 27 b. m. ukazał się artykuł:, podpisa­
ny przez niejakiego S. H., w którym autor 
polemizuje ze słynnym Cat-Mackiewiczem 
ze "Stowa" wileliBkiego w związku z arty­
kulem tego ostatniego p. t. "Rady, których 
on nie usłucha". 
. Żydowski publicysta analizuje WS~YBt­

kie rady :\lackiewicza, przyczem {) drugiej 
~ odnoc3zącej się do samorządów - pisze 
tak: 

uW drugiej radzie autor - t. j. Mackie­
wicz, przyp. Red. "Orędownika" - ujmuje 
się za endekami, zalecając ni~traBZeni8 
kh rozwiązaniem ich stronnictwa. Tu zdaje 
.się autor usiluje wyważyć drzwi otwarte. 
'Wielokrotnie wyjaśniono, że nikt nie za­
mierza tamować idej głoszonych przer. en­
decję. lecz chce c3ię nie pozwolić jej na pro- • 
pagowanie i gloryfikowanie gwałtów, ka­
ranych przez prawo. To ",amo da się po­
wiedzieć o dopuszczeniu endecji do samo­
rządu. Jest myślą zupełnie zdrową, by u­
miast obecnych ,.bajratów" utworzyć 8&­
morządy Oń ybieralne, aby mo~ły w nich u­
czestniczyć także żywioły OTlozycyjne, mię­
dzy inne mi endecy. 

Ale stać się to może tvlko pod warua­
kłem, by endecy zobowiązaU się ~ 
swe ws.,ółdziałanie na podstawach kultu­
ralno-parlamentarnych. Nic tak nie kom­
promitowało idei samorządu, jak zacho­
wanie się endeków w Tadzie Dl. Lodzi, 
gdzie urządzali burdy antysemickie, nie 
dopuszczając ~ydów do głosu, rugując ich 
bezprawnie z komisji etc. 

Idea sa ilorządu zOBtała .. skompromito­
wana" przez .,endeków" w Łodzi - tak I 
,twierdzi żydowski pu.blicys.ta. z "N8Qego 
iPrzeglądu ·· . ŻydowskI bluzlllerczy "Eks­
IPres" łódzki i komunizujący żydowski 
"Głos Poranny" powiedziały już znacznie 
więcej, a mianowicie, że "endeki" w Łodzi 
"skompromitowały" całą ... Polskę! Ot, ta­
Ikie "oskarżenie" większą już ma wagę i 
śmiało z niego można wyciągnąć wniosek, 
Ile "endecy" to sami antypańBtwowcy i że 
jedynem dla nich miejscem to więzienia, 
lub Bereza. 

Oczywiście! 

Na czeIDŻe to polegała ta "kompromita­
eja" idei samorządu i calej... Polski? -
Na tern. że Żydom nie pozwolono zabierać 
glosu. Rzeczywiście: skandal niebywały! 
Dziwimy się, że tym wypadkiem nie za-

,"Antek na palcach zbliżył się do okna. 

- Panie przodowniku! Melduję 
służbowo, zatrzymani. .. 

- Co zatrzymani? 
- Zatrzymani uciekli. 
Dyżul'I1Y przodownik porwał się na 

równe nogi, ,,,yleciał na korytarz, jak 
opętany. 

- Co powie pan komendant?! ... 
Poli cjan t rozłożył ręce bezradnie. 

Przodownil< jak piorun wpadł do pi­
jackiej celi. To, co zobaczył, dech w 
piersiach mu zaparło. 

- I wyście pozwolili na to? -
wpadł na policjanta. 

Policjant milczał, wolał się nie od­
zywać. 

- Niech się dzieje 00 chce - po­
myślał. 

Jak tylko w gmachu policyjnym 
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interesowała. się jeszC'Le Liga Narodów -, gadał o biskupach.. Jretelłekkh, • 'A'UY'ICY 
boć i nią Żydzi od przvpadku do przypad- jego współwyznawcy obrażali naród pol-
ku grożą. I skif 

A dlaczego przerywano mowy żydo\\'- Żydowski "Nasz Przegla,d" zagalopował 
skim radnym w Lodzi? Z tej prostej przy- się i mimowoli obnażył pra.wdziwa, i 
czyny, że Mincberg zamiast o budżecie - wstrętną "kulturę" żydowską. O sa. 

Zamówiony rozłam S. N. 
w Radomiu 

Zde'l1",asko1ł~(l,no wyslanni1~ów SJiófki ~1/dowsko - Bocjalist1JC#­
nej i lC1/r~ucono ich ~ ~ebł'ania, a "Kurjer Poranny" piJNe 

o ro·~lwn",re w Obo~ie Narodow!I'ł'n 

"Sanacyjny" "Kurjer Poranny" oraz Stron. Narodowego i zgłosić swój akces 
i'llne pokrewne mu idevwo posma wy- do socjalistów.. . . 
drukowały pod wielkiemi tytułami Ten alarm z Radomia nie jest przy­
wiadomość o rzekomym rozłamie wpadkowy j ma swoje uzasadnienie w 
Stronnictwie Narodowem w Radomiu . instrukcjaC'h, które rozesłano niedaw­
Rozłam ten miał się dokonać w tej no do działaczy lewicowych. W in­
f<>Tll1ie, że na zebraniu S. N. na przed- strukcjach tych była mowa o koniecz­
mieściu Borki, grupa członków Stron. ności podminowania Stronnictwa Na­
Narodowego miała oddać swoje legi- rodowego od wewną.trz, ponieważ me­
tymacje członkowskie. wystą,pić ze tody walki wręcz zawiodły. Zgodnie z 

Uczestniczki kul'f'u gotowania. ZGl'gl ni70Wflnr70 przez :"\arotlową Organizację Kobiet 
w ZduńJ&kiej Woli. Kurs odbywat się pod k;erownictwem p. Janisla\,y Lipo\\c:;kiej 

(x we środku). 

tą. instrukcją. w ostatnim cazsie jcstea 
śmy świadkami nasyłania do Stronnio.­
twa Narodowego różnych typów, któ­
rzy mają. spełnić określoną. robotę. 

Tak też było na zebraniu koła S N .. 
na przedmieściu Borki, gdzie w roli 
prowokatora wystą.pił niejaki Chłopie. 
ki, zakonspirowany działacz P. P. S.-u, 
który usiłował zbuntować zebranych 
narodowców i odciągną.ć ich od orga­
nizacji. Jak się okazało. w robocie tej 
pomagali mu Antoni Ma.jerezak, Ra.­
dom, Sucha 2, Antoni Chłopicki, Stani­
sław Kołodziejski, Wronia 12. Zygmllut 
Miller, Wronia 12 i Wincenty Goryczko, 
Nowy Świat 67. 

\V odpowiedzi na to przygotowane 
w szczegółaCh wystą.pienie obecni 
członkowie S. N. zareagowali b. silnie, 
odebrali prowokatorowi podstępem 
zdObyte legitymacje i zmusili do opu­
szczenia sali obrad. Równocześnie u­
jawniono szczegó1y .,działalności" tycn 
panów, stwierdzają.c dowodami, że wy­
słani oni zostali przez spółkę żydow­
sko-socjalistyczną. w celu rozb,da 
Stronnictwa Narodoweg-o od wewną.trz 
i potępiono tego rodzaju metody wal­
ki politycznej, jako obce duchowi P?l~ 
skiemu, a właściwe tylko mentalaOScl 
żydowskiej i tych, którzy się Żydom 
wysługują.. 

Prasa lewicowa i "sanacyjna", pi­
sząc o rozłamie S. N. w Radomiu. po.­
pełniła świadome kłamstwo. \VątpimYł 
aby to jej wyszło na zdrowie, zwła­
szcza, że o faktach dowiedr.iała się do­
kładnie opinja publicr.na, która meto­
dy zdemaskowanych socjalistów potę­
piła jak najsurowiej, 

c 

Aresztowania narodowców 
K o n i n. 30. 3. - \V dniu 28 marca 

została zwolniona z więzienia w koni­
ni.e Helena Jab!Ollska, służą<:a rodziny 
Siel5kich, która hyła aresztowana w 
dniu zajść w Wyszynie. . 

l{ o n i n, 31. 3. W dniu 29 bm. polI­
cja aresztowała trzech członków Str. 
Nar. ze wsi Kuny, pow. Konin: "'alen­
te~o Antasa, Antoniego \Yojdaka i 
Wysockiego. "re wsi Leonja areszto­
wano 7 członków Str. Nar. Powód are­
sztowall nieznany. 

\\- numerze 76 "Orędownika" dono­
siliśmy o skazaniu narodo"'ca, którego 
nazwisko winno brzmieć Honorat· 
Pszezolarski. 

rl~fw la u~om wru ~w ui[iu a 
Mocne słowa padły na zjeździe okręgowym Mężów Katolickich w Łodzi 

Ł ó d ź, 30. 3. Ubiegłej niedzi-eli, dn. 
29 marca odbył się w Łodzi w Domu 
I{atolickim III Zjazd Delegowanych 
Katolickiego Sto"'arzyszenia Mężów 
Dieoozji Łódzkiej. Zjazd rozpoczęto 

zjawił ię komendant, przodownik Grę­
dołek wyprężył się przed nim jak 
struna. Służbowy dyskretnie usun~ł 
się na korytarz. "V dyżurce grzmiało 
jakby tysiące piorunów waliło w jedno 
miejsce. Słychać było jeden podnie­
siony, aż piszczący glos, drugi basowy, 
niski, ogromnie tragiczny. Komendant 
jak wicher wyleciał z dyżurki. Za nim 
przodownik Grędolek złamany nie­
S7.częściem. Policjant usunął się na­
bok. Lepiej pogromcom w drogę nie 
włazić. 

Pan komendant zniknął w swoim 
gabinecie. Za nim przodownik z opu­
szczoną. smutnie głową. Coś około go­
dziny dziesiątej z komisarjatu wyszedł 
ubrany po cywiln(,lllu pan przodownik. 
Przodownik wolnym krokiem skiero­
wał Rię w stronę domostwa Pow'<ino­
gÓ\\'. Powsinogowa aż struehlała na 
\\ idok policjanta, lecz wkrótce się 
uspokoi/a, bo pan przodownik nie 
wyglądał wcale groźnie, przeciw nie, 
na twarzy mial życzliwy, przyjacielski 
uśmiech. 

- Panie Powsinogowa, a gdzie to 
syn1 

- Śpi, kochany pani~. W soboŁJ: 
skończył pucowanie mieszkania u Lej­
ków. Dzisiaj dopiero przyszedł. 

- Tak, śpi? Musiał odprawiać nie­
lada glajchę, co? 

Powsinogowa poczerwieniała. Łóż­
ko, na którem spał Antek, zasłoniła 
firanką. Zapierać się nie było czego. 
Znać było, ŻC Antek zalany był "na 
pestkę"· 

(Cią.g dalszy nastą.pi) 

o godz. 10 rano uroczystą. mszą św. w 
kościele św. Krzyża, którą. celebrował 
J. E. bskup Włodzmierz Jasillski. Na­
Rtl;'pnie ks. biskup wygłosił okoliczno­
ściowe kazanie, w którem podniósł 
ideę i cel wiążący ludzi, którzy pra­
cują. dla społec7l1ości tak religijnych 
jak i społecznych" 

Obrady zjazdu odbyły się w godzi­
nach popołudniowych. J. E. biskup 
Jasiński dokonał otwarcia zjazdu, 
przemawiając do zebranych w krót­
kich łowach o celu i znaczeniu pracy 
l\fI;'Żów I{atolickich. 

Zkolci odczytano sprawozdania z 
d7.iałalności Stowarzyszenia za rok 
1D3;), poczem przystąpiono do wyborów 
no\\ ('go zarządu, oraz władz poszcz-e­
gÓlllych działów Stowarzyszenia. W 
dal~zym ciągu opracowano program 
prac na rok bieżący i przystąpiono do 
wygłoszenia referatów, które opraco­
wali prof. Podgórski i ks. dr. A. Ka­
C'zcwiak. Po referatach nastąpiła dys­
kusja, gd7.ie kolejno zabierali glos pp. 
dr. CzapliiiRki z łJeczycy, Staszewski, 
adw. SzwajdleJ" adw. Roszkowski, inż. 
Tur"ki, prof. Podgórski i inni. 

\VkOllCU zjazd uchwalił następują.­
cą. rezolucję: 

.. :\Iając na uwadz~, że życie chrze­
ścijań:-;kie jest z dniem każdym co­
raz więcej zagrożone przez przybie­
rającą. na sile propagandę, wymierzo­
ną przeciwko zasadom moralności 
chrześcijańskiej i że propaganda ta 
jest prowadzona we wszystkiCh dzie­
dzinach życia kulturalnego, Jak 
teatr, kino, prasa, radio itp. I ukry­
wa się często pod pozorami haseł 
huma.nitarnych, mając w rzeczywi­
stości jedynie na celu rozbijanie ty­
cia Chrześcijańskiego przez doga­
dzani€ ludzkim słabościom i nami~t-­
nościom OTa7: mają.c na ttWadze, te 

walka ta przeciwko Kościołowi jest 
prowadzona przez żydów, komuni­
stów, wolnomyślicieli i masonów -
III Zjazd Delegowanych Katolickie­
go Stowarzyszenia Mężów Di-ece7:ji 
Łódzkiej jednomyślnie uznaje: 

1. że wobec wzrastającego nie­
bezpieczeństwa należy zjednoczyć się 
w organizacjach Akcji Katolickiej 
dla tern gorliwszego przeciwstawie­
nia się wszelkim zakusom wrogów 
Kościoła; 

2. że należy energicznie przeciw­
stawić się sztukom bolszewickim 
lub o tendencjaCh bolszewickich, 
wystawianych w teatrach i wyświe­
tlanych w kinach; 

3. że należy powstrzymać się od 
prenumerowania i czytania pism 
redagowanych lub wydawanYCh 
przez wrogie Kościołowi czynniki; 

4. że nie należy popierać orga.­
nizacyj i stowarzyszełl prowadzo­
nych i ki.erowanych jawnie lub z u­
krycia prze7. wrogów Kościola; 

5. ie należy en€rgic:mil' przeciw­
stawić Rię wszelkim zakusom w kie­
runku rozbicia rodziny chrześcijań­
skiej, opartej na nierozerwalnym 
węźle małżeńskim i na wyraźncm od­
graniczeniu rodziny legalnej od r0-
dziny nielegaluej, w szczególności 
należy przeciwstawić się propagan­
dzie, opracowanego przez prof. Go­
ł~bi'8. projektu prawa o Rodzinie, 
l.amierzają.cego do pomieszania ro­
dziny lega,lnej i nielegalnej i w na­
stępstWie do rozbicia rodzi.ny chrze­
ścijańskiej; 

6. że należy zwrócić baczną uwa­
gę na niedopuszczanie do szkół wpły­
wów bezbożnicr.vch i libera hn'ch v" 
szczególnościnaieży mieć na uwadze 
niebe~eezeiistwo z powodu kolpor­
towania ~'śród młodzieży i dziat~y 



szkolnej "Płomyka", oficjalnego or­
ganu Zwię,zku Nauczycieli Szkół Po­
wszechnych; 

7. że nawiQ%tlJąc do treścł. Ustu 
pasterskiego J. Em. ks. kard. .A.. 
Hlonda, nalety podjąć starania w 
kierunku odgrodzenia naszej moral­
ności od wszelkich niebezpiecznych 
wpływów wolnomyślicieli l Żydów 
l, że należy w dQŻeniu do podniesie­
nia moralnego i gospodarczego na­
szego Narodu popierać wyłącznie 
handel i przemysł polski, a unikać 
wszelkich stosunków handlowych i 
towarzyskich z żydami. 
Na tem zjazd zakończono. 

(hleb dla Polaków 
Na tle ciągle rosnę,cej polskiej siły 

gospodarczej i dodatniego wyniku pro­
cesu odżydzania Polski przykry obraz 
przedstawia sprawa "Hurtowni Pol­
skiej" w Koninie. Instytucja ta z0-
stała założona w 1917 roku. Wokre­
sie do roku 1932 odegrała wielką rolę 
w życiu gospodarczem Konina i pow. 
konińskiego. Dzięki planowej działal­
ności "Hurtowni Polskiej" zostały 
zlikwidowane na tym obszarze wszyst­
kie hurtownie i składy kolonj-a.lne ży­
dowskie. Praca tej placówki gospo­
darczej w wspomnianym okresie byłl} 
tak wytężona i systematyczna, że 
wszelkie wysiłki Żydów, idę,ce w kie­
runku poderwania jej bytu i reputacji 
spełzły na niczem. 

Od roku 1932 rozpoczął się upadek 
"Hurtowni Polskiej". Zawiniły tu 
władze instytucji: zarzę,d, że nie dość 
sprawnie działał, rada nadzorcza, iż 
tolerowała zło w zarodku. Najlepszym 
dowodoem upadku "Hurtowni Polskiej" 
jest ostatnie walne zebranie, które 
zgromadziło zaledwie 60 osób (ozłon­
ków jest 1.900). Na zgromadzeniu tem 
padły ostre słowa krytyki pod adre­
sem czynników kierujących instytucją.. 
Wystę,piono także z apelem do człon­
ków, aby zechcieli wpłacić po 25 zł, 
z czego powstałby kapitał obrotowy, 
umożliwiaję,cy utrzymanie ważnej go­
spodarczo placówki. Głos ten nie wy­
wołał jednak pożądanego echa. Być 
może, na następnem zebraniu człon­
ków sprawa ta przyjmie korzystniej­
szyobrót. 

W każdym bądź razie sprawę, "Hur­
towni Polskiej" winno zainteresować 
się społeczeństwo polskie. Objawem 
ogromnie zdrowym i świadczę,cym o 
solidarności narodowej byłaby pomoc 
jednostek gospodarczo silniejszych. 
Dzięki takiej pomocy udałoby się nioe­
wę,tpliwie zagrożoną. placówkę utrzy­
mać. A trzeba pamiętać, że "Hurtow­
nia Polska" jest placówkę, w terenie 
znaną i zasilona przypływem nowych 
kapitałów mogłaby dalej służyć nie­
zależności gospodarczej Polski i opie­
rać się skutecznie żydowskiemu na­
porowi. Od losów "Hurtowni Polskiej" 
zależna jest w dużym stopniu polskoM 
Konina. 

* Na ostatnio odbytym jarmarku w 
mieście Zduńska-Wola, woj ew. łódz­
kie, dał się zauważyć brak Polaka­
czapnika. Nie było także krawców z 
gotową odzieżę, (męską i damskę,). -
Wskutek tego Polacy skazani byli na 
czynienie zakupów u Żydów. Trzeba 
przyŁem zauważyć, że polskie stragany 
cieszyły się wielkiem poparciem ze 
strony kupuję,cych. Informacjami słu­
ży redakcja. 

* W powiatowym mi'ElŚcie Konin, wo-
jewództwo łódzkie, brak jest kupca­
Polaka, trudnię,cego się skupem zboża: 
Poparcie zapewnione. Zgłoszenia do 
redakcji. 

* W mieście Sanok, wojew. lwow-
skie, potrzebne są. sklepy: z żelazem 
i okuciami, z naczyniami kuchennemi, 
z lampami i przyborami elektrotech- • 
nicznemi, z bławatami i płótnami, z 
konfoekcję, damską i męskę" z ramami, 
z obrazami. Brak jest także Polaka­
optyka, zegarmistrza, blacharza, na­
prawiacza parasoli. Miasto liczy 15.000 
mieszkańców. 

* W pow. mieście Kowel brak jest 
polskiej hurtowni kolonjalnej. 
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Lud garnie się do handlu! 
Lanł!e'nit'lJ Żydó'w (łI Dr~ewicl OdrzywolJU i Bial()<b~egu 

Prasa żydowska niezadowolona jest 
z tego, że znane powszechnie zajŚCia w 
Przytyku usun~ły w cień inne mia­
stec~ka, jak Drzewice, Odrzywół, Bia­
lobrzeg i inne Dlatego też żargonowy 
"Hajnt" przynosi sążnisty raport z 0-
wych miasteczek, zaznaczając, że "po­
łożenie tych kilkuset rodzin żydow­
skich, na które wylał się straszny 
gniew endecki, musi w chwili obecnej 
zwrócić na siebie naszę, największą u­
wagq". 

Z reportażu żargonowca wynika, że 
w wymienionych miasteczkach pow. 
radomskiego bojkot gospodarczy Ży­
dów osięgnął doskonałe rezultaty. Ży­
dzi zamykają swe interesy, jak np. w 

Odrzywole zlikwidowało się 15 żydow­
skich składów i kramów, stracili kom­
pletnie kontakt handlowy z wsię, i po­
woli zaczynaję, owe okolice opuszczać, 
znajdUjąc się w całkowitej izo.lacF i 
pod /:,Toźbą utraty środków do zyCla. 

Na miejsee zlikwidowanych geszef­
tów żydowskich powstają zato polskie 
interesy i spółdzielnie. do których 
zwr6dła się natychmiast z calem za­
ufanjem ludność wiejska i miejscowa, 
zapewniają,c im doskonały rozwój. 

Ten właśnie ostatni przejaw "en­
deckiego gniewu" jest dla Żydów naj­
dotkliwszy i "naj straszniejszy" i dla­
tego ustll.wicznie podnoszą w swej pra­
sie bezsilne alarmy i lamenty. (mz) 

Pół magistratu 
za kratkami sądowemi ••• 

Na lałCie oskar~onych lłlasiadlo 30 U'ł"Zędn.rków -magistrackich 

P r z e m y ś l. (Tel. wł.) Epilog nad­
użyć, ujawnionych na terenie przemy­
skiego magistratu, rozegra. się przed 
sądem karnym już 16 kwietnia rb. 

Na ławie oskarżonych zasię,dzie 
główny bohater afery Ludwik Kabała, 
b. woźny, a następnie inkasent opłat 
rzeźnianych zar..:ę.du miejskiego, w to-

warzystwi~ 15 urzędników. 
Obecnie toczą. się dochodzenia. kar­

ne przeeiw dalszym urzędnikom, któ­
rzy również obwinieni SI) o korzystanie 
z usług pożyczkowych inkasenta Ka­
bały. Obecnie więc pozośtaj~ W stanie 
oskarżenia trzydziestu kilku urzędni­
ków magistrackiCh. 

Miłe złego początki ••• 
"Zabawka" ko.s~t()wala 768 ~l otych i portfel # dO'ktl-menttJml 

War s z a w a. (TeJ. wł.) W restau- ła. dochodzenie, w którego wyniku po­
racji - dancingu "Bar Mars" peWien ciągnięto do odpowiedZialności karnaj 
gość spędził całą. noc w gabinecie, pła- pod zarzutem okradzenia go~ciłL trzy 
cąc kilka oddzielnych rachunków fordanserki lokalu dancingowego 
łącznie na sumę 4G8 złotych. Nad ra- "Bar Mars": Leokadję Waca, Jadwjg~ 
nem, kiedy opuszczał lokal, stwierdził, Laszkowskę., Jadwigę Skrzeczyfl ką 
że wykradziono mu portfel, który za· oraz czterech kelnerów: Aleksego 
wierał 300 zł gotówkę. i ważne doku- Pepko, Michała Grzegorczyka, Marja­
menty osobiste. na Stachowicza i Kazimierza Karwow-

Poszkodowany zgłosił się do korni-I skiego. 
sarjatu i złożył zameldowanie, przy- Niema to, jak - bawić się w "ba-
czem podejrzenie jego zwróciło się na rze". 
kelnera Karwowskiego. Policja podję-

Za ulotki O. N. R. 
War s z a w a. (TeJ. wł.) Policja 

tutejsza aresztowała 7 osób pod za­
rzutem kolportowania bę,dź rozkleja­
~ia ulotek nielegalnego O. N. R. 

Wolne posady 
dla nauczYlciel'i w Warszawie 

W .a r s z a w a. (Tel. wł.) Inspektor 
szkolny rozpisał w stolicy konkursy 
na obsadzenie wakują.cych stanowisk 
kierowników szkół powszechnych. 

Wskutek przesunięć osobowych, 
zwolnionych zostało 27 z posad kie­
rowników szkół powszechnych. 

Koniec st'rajku szeWSkiego 
w Krakowie 

Kra k 6 W. (Tel. wł.) W pię,tek 
późnym wieczorem, po całodziennych 
rokowaniach, przyszło do ugody mię­
dzy pracodawcami i pracownikami 
szewskimi. Pracownicy otrzymali 
podwyżkę 2 (11) - 15 prQcent. 

Pracownicy szewscy postanowili 
powrócić do pracy w poniedziałek. 

Konfiskata 
"MyśH N.arodowej" 

w a r s ~ a w a. (Tel. wł.) Ostatni 
13 nr. "Myśli Narodowe" uległ konfi­
skacie za kilka zdań. w rubryce "Na 
marginesie", oraz za przedruk steno­
gramu (!), przemówienia sejmowego, 
podanego już w innych pismach. 

Redakcja wydala nowy nakład po 
konfiskacie. 

Materjał poS. Somersteina 

szerzeniu się wymienionych objawów." 
Minister oświadczył, że zrobi wła­

ściwy użytek z załę,czonego materja­
łu. (mz) 

"Małżeństwa" Polaków 
z żydówkamil 

War s z a w a. (Tel. wl.)' "Nowe 
Drogi" (organ "Pol. Partji Radyka.lnej" 
b. amb. Filipowicza) piszą: 

"Do liczby zamaskowanych amba­
sadorów sprawy żydowskiej, dzięki 
przyjęCiu wiary, urzędowo uznanej 
przez endecję - należą. żony i kochan­
ki naszych dygnitarzy, pochodzę,ce z 
"narodu wybranego". Panie te bardzo 
skutecznie utrwalaję, i rozszerzają 
wpływy swego narodu. Jak daleko się­
gają. ich wpływy, możnaby się dowie­
dzieć z listy mieszanych małżeństw 
Polaków z żydówkami. Niestety ... na 
razie nie mOżna tej listy ogłaszać ... " 

Nieskończona afera 
pomarańczowa 

Kra k ó W. (Tel. wł.) W toczącym 
się przed tutejszym trybunałem Sądu 
Okręgowego procesie o nadużycia cel­
ne, popełnione przez kupców źydow­
skich przy sprowadzaniu połUdnio­
wych owoców, zeznawał w piątek 
trzeci oskarżony, deklarant celny R. 
Goldflus. Podobnie jak jego poprzed­
nicy, nie przyznaje się on do winy, to 
znaczy do podrabiania faktur firm za­
granicznych., podrabiania deklaracyj 
celnych i t. d. 

W miejSCOWOŚCi Chełm Lubelski, 
wojew. lubelskie, niema składu ze skó­
rami, składu z manufakturą. Potrzeb­
ny także Polak-zegarmistrz, czapnik, 
kamasznik. 

Jak donosi żargonowy "Hajnt", po­
seł żydowski Somerstein został przy­
jęty przez ministra spraw wewnętrz-* nych Raczkiewicza i przedstawił mu 

W czasie zeznań poprzedniego O­
skarżonego M. Diamanta, wyszło na 
jaw, że oszukańcze machinacje celne 
kupców żydowskich, były publiczną 
tajemnicą. Kilku świadków, którzy 
wezwani zostali na rozprawę, obserwo­
wało na dworcu towarowym, koło 
czwartej bramy, charakterystyczną 
scenę· 

l#fJI 

~ lfM"<\" P . 
2:ydowska firma I. M. Halncrna z Lad. 
(wyrób trył..ota~y) zaopatruje swoje wyreM 
by i koperty firmowe "zna:kiem fabryc!łf 
nym" w postaci ... baranka wielkanocne­
go. Trudno znaleźć określenie dla takieJ 
bezczelności, p<Xlyktowanej ,,~ględ&IDł 

handlowemi". 
] 

Warszawska 
giełda pieniężna 

z dnia 30. mwrca 1936 1". 

Belgja • 
Hola.ndja • • • • • 
Ko.penhagll. • 
Londro. •. • 
Nowy Jork (kabel) • 
Oel() 
Paryż 
Praga , 

• • 
• 

S1Jt'Ol'kholm • • • • • • 
Szwajoca·rja. • , • • • 

U sposobienie niejednt>lite. 

89'""'il 
359.75 
117,óO 
26.31 
5.31G/ .. 

:L32.15 
35,01 
21.96 

:1J35.65 
173.10 

Giełdy zbożowe 
Poznań 

P o z fi a 11. 30. 3. 1936 r. 
W81'ńnłl:l: BandeI burtoW7 parytet Pozna4, la: 
dunki wagonowo, dostawa bleilłca za 100 t,. 

BTANDARTY: 1) lJyW 1()o cll .. 2) pszenica 
753 C fi .. 3> ow iee 420 g fi· 

Ceny transakcyine: 
:2;yto BO tonn par. Poznań. • • • • • 14.00 

OenT orientacyjne: 
2rto (Usposobienie stale). • • , 
PszeniC& (UsP06obienie 1ftale) • • 
Jeczmień. browarowy • • • , • 

ts.85-- lUO 
19.50- 111.75 

15.50 
Us",osob!enie spokojne. """ 

JęczmieJ1 700--725 gfl. • • • • , 1S.00- 1.5._ 
JecztnieJ1 670-&80 gf!. • • • • • 14,75-- 15,00 

Usposobienie spokojne. 
Owies 450-410 gfl. • • • • • • 14.75-- 15.00 
Owiee standartowy • • • • • • H.25-- 14./iO 

Usposobienie stale. 
M4 k a 
tytnla wyciU. O-SO'li wl. w. , • !O.OO- !O.2lJ 
tytnis gat. l 0-50", wl. w. • • • 19.50-- 1\1,75 
trtnia gat. I 0-65°/, w.t. w. • • , 18.50-- 19,00 
tJ'tni& gat. II 50.65°'. wl. w. • • 15.50- 16.50 
trtnla po§l. pono 65". wl. w. • • 14.00-- 15.00 

Usposob!enie stale. 
pszenna gat. l wyc. O-%O'li wl. W. 31.75- 33.M 
pszenna gat. lA 0-45", wl. W. • • 31.00- 31.50 
pszenna gat. TB 0-65", wl. W. • • 30.00- 30.50 
pszenna gat. TO 0·60·'. wl. W. • • 29.50- 30.00 
pszenna ga t. ID 0·85'/, wl. W. • • 28,50-- 2\1.00 
pszenna gat. IIA 20-55'/, wł. W. • 27.71>- 28.25 
petenna lat. IIB 20·65'1, wł. W. • 27.21)- 27.75 
plIZl1nna gat. IID '{5·65'/, wl. w. • 24. 7l>- 25.25 
p8zenna gat. IIF 55·65i /, wł. w. • 22.71>- 23.25 
psżenna gat. liG 60·65", wl. w. . :?1.25-- 21.75 
psz~nna gat. lIlA 60-70", wl. W. 19.25=- 19.75 
pszenna gat. lUB 70·15'/. wł. W. 17.25- 17.11 

Usposobienie stale. 
Otreby tytnle stand. • , • • • .11.00-- 11.50 
Otręby pszenne grube stand. • • 12.00- 12.50 
'ltreby pszenne Arednle at and. • 10.75- 11.50 
Otręby jęczmienne • • • • • • 10.25- 11.50 
Rzepak r.imow7. • • • • • • • 38.00- 39.00 
Siemie lniane • • • • • • • , 39.00- 41.0G 
Gorczyc& • • • • • • • • • • 32.00- 34.00 
Wyka llltowa • • • • • • • • 25.50-- 27,50 
Peluszka . • • • • • • •• 26.50-- 28.50 
Groch Viktorjll. • • • • •• 21.00- 25.00 
Groch Folgeta. • • • • • • , 22.0(}'- 24.00 
Lubin niebiesld •••••• 10.50-- 11.00 
Lu~in tOlty •• •••••• 13.00- 13.50 
Seradela • • • • • • • • • • 24.5Q.- 26.50 
Mak niebieski • • • • • • • • 60.0(}'- 6200 
Koniczyna czerwona surowa. • • 120.00-130.00 
Koniczyna czerw. 95·97'/, cI:1lIta • 135,00--145.00 
Koniczyna biata • • • • • • • 75.00--100,00 
Koniczyn;!! szwedzka. • • • • • 165.0(}'-190.00 
Koniczyna Mlta odluSZCZOD&. • • 65.00- 75.00 
Przelot • • • • • • • • • • • 75.0(}'- 90.00 
Ziemniaki jadalne • • • • •• 4.25- 4.76 
Makuch InianJ' w taflach. • • • 18.25- 18.60 
Makuch rzepakow ... w taflach. • 15.00- 15.25 
Makuch slonecznik. w taflo 42/42>'/, 17.00- 17.50 
:jrut Soja. • • • • • • • • • 21.0(}'- 22.00 
Stoma pszenna luzem • • • ,. 2.2(}.- 2.45 

.. P821enna praeowan& , •• 2.7(}'- 2.95 
tJ'tni B luzem. • • , ., 2.50-- 2.76 
tytnla prasowana. • •• 11.25- 11.50 
owsiana luzem • • • ,. 2.75- 3.00 
owsiana prasowana • •• 11.25- 3.50 
jęczmienna luzem • • •• 2.2(}'- 2.45 

.. jęczmienna prasowana ,. 2.76- 2.95 
Siano zwykle luze... • • • • •• 1i,75- 6.25 

zwykle praeOWlllle. • •• 11.25- 6.75 
nadnoteckie lo.zem. • •• 6.56- 1,00 

" nadnoteckie praeowane.. 1.56- 8.00 
Og61ne \l&POOobienie stalsze. 
Ogólny obrót: 1699.1 ton.n. w tem ~a 358 

tonn. pszelJlicy 225 t01U1, j~ie'llia 115 tonn, 
owsa 115 tonn. . 

U wag a! OWlies nadający .ie 00 I!'lewu po. 
nad n()t()wanie. 

Warszawa 
z d'nia 30. ma·rea 1900 1". 

Pszenica jedlJlolHa 2l:.21>-:?1,15; :ll'S1lffiica .r.b e· 
rana 2O.7i1>-al.25; żyrt;o jednolite 13.25-13.w; ży­
to 2Jb ie.rane 13-13,2-5; owies jed!no1ity 15-15.:M; 
owies e!rnportowy 15.25-15.50; owi€6 il>ierany 
114,.50-14.75; jęcmnień browarny bez obrotu 15.50 
Ido 15.7'5; jęC7llni~ń jed!nolity 115.21>-15.50; jęcz. 
mień Illbierany 1s-.15,25; j~1lmień ziImowy 14.75 
dv 15.00. 

Gtr<>ch !)(lImy 18-iL9; groch Wi,ktorja ro-3lI: 
wyika 2ł-25; .pellll<rhka 24-{!5; eera,dela 2 razy 
ICzys.zc2lOlJla 24--25; łu.b :n niebieski 9.25- 9.75; lu­
!bin wt,ty 12-12.w; rzepruk zimOIWy 42-4,3; I"ze.. 
lPa:k letni 41~; rzepik 411-42; rzep ik letni -
'!tI.,OO-ł2.óO; 6iemie hliane 35.50- 36; kon:czyn& 
>czerwona 115-100; kon iczrillR czerwona bez ka· 
nirunJti surowo oozytilW7Jona 165-175; 'konie.zyn:t 
lbi8!ta 60-70; koniczyna biała CZy zczona 80 do 
100; m8Jk niebi~ki bez obrotu 6().-62; ziem. 
lIliaJk.i 4,ro-i).oo. 

W pow. mioeście Nowy Targ braK: szereg dowodów, ilustrujących "nad 
jest składów: z galantoerję" z naczynia- wyraz ciężkie położenie ludności ży­
mi kuchennemi. Niema równiet fa- dowskiej z powodu ekscesów antyse­
bryki wody sodowej. Potrzebny Polak mickich i gospodarczego bojkotu Ży­
zegarmistrz. Lokal na sklep z galan- dów". Poseł Somerstein prosił mini­
terję, lub bławatami wolny w ruchli- stra o wydanie odpowiednich zatzę,­
y.rym. punkcie. \ ~"któreb)j zapobiegły AaJsZQmU 

Otręby 'PlSzenne grube 12.50--:L3; otreby p6Ze.n­
lI1e miaDk.ie i śred:nie 11.50-12; otreby tytnie 

wiele .1().óO--11; kuchy lmi8J1e 17.50-18; kuchy tzepa-

! 
Ikowe 15-15,50; śrut Soja bez obrotu 22-22.5~. 

Do oskarżonego Diamanta przystą.­
pił żyjący z nim w niezgodzie sp~dytor 
Fremder i w czasie kłótni zarzucił 
Diamantowi, że na "machlojkach" cel­
nych robi "złote interesa". 

Kłótni przysłuchiwało się 
osób. 
~~ . 

, Ogó~ny obrót tonn 3009. - ., tam żyta tJOID,B 
~ ... :.Q ·~ .. ot· Rh .. ~ 



Hitler wjeżdża do Kolcmji 

(zy nie za ostro? 
W "Km'jerze Warszawskim" dnia 

15 bm. p. Bolesław Koskowski ogłosił 
artykuł p. t. "Jesteśmy frankofilami", 
W Nr. 12 tygodnika "Prosto z Mostu" 
odpowiedział mu p. Stanisław Piasec­
ki artykułem "Jesteśmy polonofilami", 
w którym, wy )'ażając się na wstępie 
o p. Koskowi:ikim i jego działalności 
literackiej z najwyższem uznaniem, 
nazwał jednak artykuł jego "oburza­
jącym". 

Oburzył go przedewszystkiem sam 
tytuł "Jesteśmy frankofilami", tytuł 
może niezbyt szczęśliwie dobrany, a 
następnie niektóre ustępy, dotyczące 
twierdl\enia, "że fundament uczuć jest 
silniejszym, niż spekulacja bieżący~h 
interesów" i że ,,'V Polsce ni~podobna 
sobie wyobrazić właśn~ dzięki tym 
uczuciom, polityki zagranicznej, 
sprzecznej z celami polityki francu­
skiej". 

'Vielka szkoda, że p. Pia:,ecki nie 
z.acytowal innego ustępu artykułu p. 
Koskowskiego, a mianowicie: "Gdyby 
Francja miała być odciętą od wpły­
wów na wypadki środkowo- i wschod­
nio-europejskie, gdyby się powiódł sza­
tański plan przymusowego skoneeI!­
trowania jej uwagi wyłącznie na Za­
chodzie, gdyby Francia przestała być 
partnerem w grze równowagi. ogólno­
europejskiej - to jakaż stałaby się 
sytuacja Polski?" - I zestawił go z u­
stępem własnego artykułu, brzmią­
cym: "Sojusz z Francją jest dla Polsll; 
w dzisiejszym układzie politycznym 
Europy ezeIDŚ, co rozumie się samo 
;prrzez się, tak jest koniecznem". 

Obaj przeciwnicy ,dochodzą zatem 
do id~mtycznych wniosków, t. j. dq ko­
nieczności sojuszu francusko-polskie­
go, a że sojuszu nie zawiera. się nigdy 
z wrogiem, lecz zawsze z p·rzyjacielein, 
t. j. "PhiIiosem", czyli "filem", ' wi'ęc 
frankofilizm p. Koskowskiego jest naj­
zupełniej usprawiedliwionym 'i słu­
sznym. Zaznaczyć należy, że p. Kos­
kowski jest dzi~.mnikarzem czysto po­
litycznym, pOŚWięcającym swe a:r.tyku­
ty wyłącznie polityce zagranicznej i. że 
w jego' "oburzającym" artykule niema 
i nie mogłoby być żadnych dowodów 
na to, że w jego poglą.ctach brak polo­
nofitizmu w tem znaczeniu, jakie wy­
razowi temu przypisuje p. Piasecki. 

Artykułu p. Koskowskiego bynaj­
mniej nie należy zrozumieć, jako żą­
danie, byśmy byli satelitami Francji, 
lecz jako reakcję przeciw zbyt wyraź­
nemu "germanofilizmowi" naszych 
sfer miarodajnych, a właściwie rzą­
dzących. 

Co dotyczy twierdzenia p. Piasec­
kiego, że wszelkie "filizmy" mogą 
sprawić, że nigdy nie będziemy naro­
dem, lecz zawsze narodkiem, to i tu 
pozwolę sobie być odmiennego . źda­
nia: narodem będziemy wtedy, gdy 
tworzyć będziemy, z pominięciem 
mniejszości, jedną zespoloną całość 
i gdy elekci tej całości będą. stanowić 
rząd. Dopóki to nie nastąpi, dopóki 
większością. polskiego narodu rządzić 
będzie mniejszość polska, popierana 
przez mniejszość niepolską., nie będzie­
my narodem, ani mocarstwem, mimo, 
jak słusznie twierdzi p. Piasecki, polo­
wań w Białowieży i stałego miejsca w 
radzie Ligi Narodów. , 

Na zakończenie jeszcze jedna mała 
uwag,a: p. Pias'ecki zapytuje, czy zna­
lazłby się Francuz, któryby napisał 
artykuł p. t. "Jesteśmy anglofilami"? 
Nie wiem, czyby napisał, lecz wiem, 
że powiedział i to nikt inny, jak obec­
ny francuski minister spraw zagra­
nicznych, p. Flandin, w swej pierwszej 
enuncjacji, niezwłocznie po przybyciu 
'do Londynu.. !.... \ . , -
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Byłv minister skazany na śmierć 
Ech a spisku ~cci·ltJ rzt{llowi prem.jet·a Tos,zcwa 

Sof ja. (PAT). B. min. spraw we- na śmierć przez powieszenie. W rezo­
wnętrznych płk. Kolew i płk. Kalende-I lucji trybunał oświadczył, iż zwróci 
I"OW, oskarżeni o przygotowanie spisku się do króla z prośbą o zamianę kary 
celem obalenia rządu premjera TO'8ze- śmierci na dożywotnie więzienie. 
wa w kwietniu r. ub., skazani zostali 

W sprawie Haupłmann'a dział ają ciem·ne siły 

lamach na kata w Trenton 
Z g lQ-Sa si~ ,..~e.Jwmy za b6jca 8!/,nk.a Lindbet'gha 

K e w Jor k. (Tel. wł.) Na kata., J<~eznie wiadomośd, dotyczące spl'awy 
który miał · dokonać stracenia Haupt- H.auptmanna. Naklad jej wynosi 40 
manna, dokonano w Trenton zamachu. tysięcy egzemplarzy. 
Kat jednakże ocaJał i obecnie znajduje N o w y Jor le (Tel. w1.) W Tr~n­
siQ w murach więziennych. \V Tren- ton aresztowano niejakiego \Vendla, 
ton,. dokąd przybyły tysiączne rzesze lctóry rzekomo przyznał się do tego, iż 
amatorów silnych wrażeli, wychodzi porwał dziecko Lindbergha i twierdzi, 
nawet specjalna gazeta j zawiera wy- że Hauptmann jest niew,inny. 

Propagandowy objazd Hitlera po Trzeciej Rzeszy zakOliczył się w Kolonji, 
gdzi.e Fi.i.hrcr w~'głosił przemówienie \y miejscowej hali targów. Jak widać na 
zdję.ci'q., układ osób, sztamlaróvi', bo~· :t te i różnorodne mundury przypomina­
ją łudząco wany obraz proklamacji cesarstwa niemieckiego w Wersalu, 

po .yojnie francusko ni emieckiej z roku 1870. 

Dzieje się krzywda historii! 
Prof. Stroń ski w "Km'jerze War­

f'lzawskim" występuje z .nader cieka­
wą. rewelacją. Oto do dziś dnia nie­
ma stenogramu tego posiedzenia sej­
mowego, na którem uch~alona została 
nowa konstytucja. O tern ciekawem 
odkryciu pisze prof. Stroński co na-
stępuje: . 
. Rok upłynął od chwili, gdy w po­

przednim Sejmie, na posiedzeniu dn. 
23 .marca 1935 roku, p. marszałek Świ­
talski, po całodziennYCh obradach, ob­
wieścił powzięcie ostatecznej uchwały 
w sprawie zmiany konstytucji (po 
pierwotnej uchwale w Sejmie 26 stycz­
nie .1934- r., prrzekształcająooj t . zw. t'ezy 
na przedłożenie ustawowe, oraz po u­
chwale w Senacje z 16 stycznia 1935 r., 
nadają.cej nową postać zamierzonej u­
stawie) - stwierdzając większość 260 
głosów przeciwko 139. 

Posiedzenie owo z 23 marca 1935 r. 
było, jak mało które, ważne i 7.ajmu-
ję,ce . . 

Rzecz szczególna, ż.e do dziś dnia, 
po roku, niema sprawozdani.a steno­
graficznego z tego 142 posiedzenia 
okresu HI . Sejmu 1930/35, z 23 marca 
1935 roku. 

Z tego jedynego posiedzenia. Poza 

Warne zebranie 
Banku Ak'ceptacyjnego 
War s z a w a. (Tel. wł.) Nadzwy­

cz:tjne walne zebranie akcjonarjuszów 
Banku Akceptacyjnego zostało zwoła­
ne na dzielI 31 bm. (w) 

• 

tem, z setek posiedZiell od roku 1919, 
nie brak ani .iednego sprawozdania. 
Są też sprawozdania z dalszych posie­
dzeń, od 143 do 148, poprzedniego okre­
su. Ale tego jednego niema. 

Jest to bardzo nieprawidłowe. 
Obowią.zująca wówczas konstytucja 

(obok ważnego przepisu art. 3: niema 
ustawy bez zgody Sejmu, wyraźnie W, 
sposób, regulaminowo ustalony) 
dala wyraźne oparcie konstytucyjne 
regulaminowi sejmowemu wart. 29. 

Regulamin zaś wart. 33 postano­
wił: 

- Z każdego pOSiedzenia Sejmu 
winien być sporządzony protokół 
oraz stenogram. 
Dodawał nadto in fine: 

- Protokół i stenogram s'ą wy­
łącznem stwierdzeniem przebiegu 
obrad w Sejmie. 
Co więcej, głosowanie z 23 marca 

1935 r. w sprawie zmiany konstytucji 
było imienne, a art. 55 regulaminu 
p tanowił w takim wypadku: 

- Nazwiska. głosujących oraz jak 
głosowali, umieszcza się w steno­
gramie. 
A tego stenogramu do dziś dni.a 

niema. 

Paryż. (PAT). Nad lotniskiem w 
Buc zderzyły się dwa samoloty. Jeden 
z lotników został zabity na miejscu, 3 
jest. ciężko rannych. 

P'roces 
sta"osły Makowskiego 

Katastrofy lotni'cze Ł ó d ź, 31. 3. - Dzisiaj we wtorek 
o godz. 11 przed sądem grodzkim w 

O r a c l e ~~tan. Arizona). (I? AT). Łodzi toczyć się będzie w sali nI'. 3. 
Sa~1o]ot pasazerskl. który od 8:ody ciekawa sprawa starosty powiatowego 
2laglUą~ b~z ś~adu, został znaleZiony 1 łódzkiego, Makowskiego, oskarżonego 
w głębI ~OI'S~lego !"ą)Vozu. •• przez prezesa koła Stronnictwa Naro-

ZwłokI pIlota l trzech pą.sazerow dowego w' Rudzie Pa:bjanickiej o znie­
leżały na ziemi, a wysoko, na ścianie wagę. 
skalnej. widU było ślad miejsca, gdzie .... , _ .......... 

, r . ~ 

.''''- _ ""-_ ~t_ 

Ofiary zderzenia 
Nowy Jork. (PAT.) W miejsco­

wości Bayron (Georgia) pociąg zder~ył 
się z autobusem na przejeździe koleJO­
wym w środku miasta. 

Z pośród 13 pasażerów autobusu 
jest 8 zabitych i 5 rannych. 

Powszechny st'rajk 
protestacyjny Z. Z. z. 

War s z a w a. (Tel. wł.) Wydział 
wykonawczy Z. Z. Z. ogłosił bardzo 
ostrą uchwałę przeCiwko wypadk?~ 
krakowskim i proklamował na dZlen 
2 kwietnia br. od godz. 11 do ~odz. 12 
powszechny strajk protestacyjny. U~ja 
Pracowników Umysłowych ogłOSIła 
analogiczną uchwalę. Tak samo na 
Śląsku został strajk ust.anowiony na tę 
samą porQ. (w) 

Pogł'Oski O POiYIClce . 
War s z a w a . (Tel. wł.) W prasH~ 

zagranicznej zrozumiano ostatnie 0-
świadczenie premjera Kościałkowskie­
go w ten sposób, że Polska jest na dro­
dze do uzyskania w najbliższym cza­
sie pożyczki zagranicznej. Są to po<­
głoski, nie dające się skontrolować. W 
koł.ach politycznych mówią., że gdyby 
rzeczy\'Viście doszło do uzyskania po­
życzki, to sesja nadzwyczajna Sejmu 
zwołanaby została w połOWie czerwca. 

(w) 

Os ta tnie wydarzenia krakowskie ' miały 
między innemi ten skutek. że w związku 
z niemi nastąpiło poróżnienie pomiędzy 
koncernami ,,1. K. C." a pismami zydow­
skironi. O co więc p'osziło? Oka.zało się, 
że pisma wychodzące z krakowskiego 
"Pajacu Pnlsy", zara.ziły się "antyse.mi­
tyzm em" i w r ezultacie, jak pisze zydow­
ski "Nowy Dziennik", .,Tempo Dnia" zna­
lazło winowaj ców - rozumie się Żydów". 
Z antysemityzmu nie wyl:eczyla "Tempo 
Dnia" j e~o konfiskata, bo zdaniem wspom­
nianego .;uż żyd o ws·k iego pisma: .. KurjerPK 
nie zaprzeó>ta t naganki. sądząc, jak się 
zdaje, że w ten spOf\ób ,powetuje sobie 
straty IV nakladzje na Pomorzu i w Po­
znaMkiem.'; 

Dalszy ciąg rozumowania żydowskieg-o 
pisma je.st następujący: 

,.Trudniej jest już napadać na U­
kraińc6w i wszyscy mają doŚĆ nagonki 
przeciwko Czechom. Wobec czego pro­
wadzi się akcję przeciw Żydom, i kto 
wie, czy kiedyś nie pomo.te w tej pracy 
-Żyd. Ci galicyjscy Żydzi oburzają. 
się, ale za. kilka dni zapomną i będą na­
dal czytywali "Kurjerka". 
Z tego ni,edwfll'znaczni,!l wyziera oskar­

żenie przez Żydów I. K. C., że jego anty­
semityzm jest rpodyktowa.ny zasadą ,,byle 
i'ntere.s szedł." 

Jeżeli t.ak w istocie jest, bo I. K. C. za­
wdzięcza swoją, mentalność tylko Żydom, 
którzy sami przy>znają, że "ga~icyjscy Ży­
dzi zapomną za kilka "dni" grzechy "Ku­
rjerka". Sl:I!dzimy, że i ,,..'l'owy Dziennik" 
zapomni, bo przecież reprezentuje żydo­
stwo galicyjskie, że ta(kże zapomni I. K. 
C., Ętóry w porę dnia wyrznie dla odmia­
ny artykuł filOBemicki. Dzięki takowej 
metodzie wszyscy czytelnicy I. K. C. mo­
gą, być zad.owoleni... a najwięcej jednak 
chyba Ży;dzi. 

* 
Żydows.ka ,prasa, będąc bardz() czula, 

na wszelkiego rodzaju przejawy, choćby 
naj drobniejsze, a dO'tyczą,ce "współczucia" 
dla nich lub "sympatji" ze stron-y kół rpol­
skich notuje każde tego rodzaju wydarze­
nie z wielką, ścisłością,. "Nasz Przegląd" 
/pośpieszvl v'odać do wiadoIDQlści, że w 
WaI'SlZ·awie pod redakcją jakiegoś prof, Lu­
!bedkiego i adw. Ś'Więtkowskiego począł wy­
chodzić miesięcznik p. t. "Sumienie spo­
łeczne". Sądziłby ktoś, że może to ,,su­
mienie" zajmuje się zapewne nędzą pol­
skich mM i myśli o poprawie ich doli. 
Tymczasem okazuje się, że "sumienie nie 
społeczne" w artykule "programowym" z 
pianą na ustach występuje w obronie 
wszystkiego 00 żydowskie i wolno mY'śli­
cielslkie" a równocześnie w niesłychany 
sposób at~uje żywioł polski, który ma. 
odwagę ibronić się ,przed zalewem żydow­
skim . 

OczywiŚCie kto zna wymienionych 1'f'­
daktorów,kt61'zy należą do notorycz.nych 
i wojujących przywódców bezbożnictwa w 
Polsce, ten chyba zrozumie cel tej roboty. 

Fakt ten notujemy na dowód, że praw­
dą, niezbitą je.st, iż Żydzi przeciw Polakom 
- gospodarzom wpalistwie sprzymierzają 
się z najciemniejszeroi i de.strukcyjnemi 
żywiołami, iż ci Żydzi gotowi w obronie 
sw.oieh interesów sprzy.rnierzyć się nawet 
z czartem. 

Dziwić s~ę sp.ecjalnie temu nie należy, 
bo dawD;o JUŻ sprzeniewierzyli się Panu 
Bogu, WlęC cZY'ż mogą, mi.eć jakieś skru­
puły, gdy występują przeciwko nam zwy­
kłym śmiertelnikom . .. 
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" Dzieje czte'rech pocztowców łódzkich, którzy nałeiełi do st1ronmctwa Narodowego 
L ód ź, 29 marca. "Polska Poczta i Telegraf i Tele­

fon" (Dz. U:rz. Min. P. i T. Nr. 2 z 
dn. 1934) oraz zarządzenie Minister­
stwa P. i T. z dnia 27. II. 1936 r. Nr. 
BP. 214. 

Zyjemy obecnie w okresie "współ­
pracy ze społeczeństwem" tak jak 
przedtem "radosnej twórczości", "dna 
kryzysu" itd. Po równaniu "frontem 
do narodu" (?) i szarego człowieka 
przyszła kolej na "współpracę ze spo­
łeczeństwem"... Tak przynajmniej o­
świadczył z trybuny rzą.dowej premjer 
rzą,du, p. Zyndr,am Kościalkowski. 

dzić iż ma on żonę z rodziną w Ł0-
dzi. 'w ciągu czterech miesięcy prze­
niesiono go: ' z urzędu pocztowego 
Łódź I na Łódź II, stamtąd na urzą,d 
celny, potem na sortownię pacz~k, .~ 

Dyrektor Okręgu znowu na rozwożenie paczek, poźmeJ 
(-) inż. Zuchowi cz. jeszcze raz na Łódź II i wreszcie do 

Jak wynika z powyższego, p. Lud­
wisiak z Ciechanowa powędruje sobie 
aż do... urzędu pocztowego w Ł a c h­
w i e ... nad granicą bolszewicką! Ład­
na perspektywa ... 

Dla dopełnienia opisu losu, jaki 
spotkał p. Ludwisiaka., należy stwier-

Ciechanowa., a stamtą.d już do Łach-
wy!... . d 

P. premjer Kościałkowski OŚWla -
Czył że weszliśmy obecnie w okres 

, ń" C "współpracy ze społecze stwem ... zy 
ta "współpraca" ma tak wyglą.dać w 
rzeczywistości '1 

Osa. 

Jak ta "współpraca" wygl:~,da w 
rzeczywistości - niechaj poświadczy 
poniższy wypadek. Już w styczniu b. 
roku wzmiankowaliśmy o czterech 
funkcjonarjuszach pocztowych w Ło­
dzi pp.: Stanisławie Ludwisiaku, Teo­
dorz.e Ziemlickim, Stanisławie Maj­
czyku i Edwardzie Płócienniku, któ­
rych nagle przenie,siono do różnych 
miejscowości dla "dobra służby" ... Za­
interesowaliśmy się bliżej losem o­
wych czterech biednych listonoszów i 
stwierdziliśmy, że jedynem "przewi­
nieniem" ich była przynależność do 
Stronnictwa Narodowego w Łodzi. Ża­
den z wymienionYCh nikomu się oso­
biście w urzędzie nie naraził, nikt też 
nie czynił im zarzutów z tytułu peł­
nienia takich, czy innych funkcyj. 

Przemyt jedwabiu do Polski 

Ludwisiak i jego trzej koledzy to 
lud:me obowiązku i uczciwej pracy. 
Pozatem mieli "odwagę" czynnie wy­
st,ępować w Stronnictwie Narodowem, 
przyczem jeden z nich był nawet pre­
zesem jednego z kół Str. Nar. w Ł0-
dzi. Nawet? Czy jest w tem coś prze­
stępczego? Pracowali w urzędzie i w 
Stronnictwie, jak na prawdziwych Po­
laków przystało. 

W okresie wprowadzenia w życie 
. rządowych dekretów oszczędnościo­
wych, które objęły również pensje 
urzędnicze, rÓŻne związki odbywały 
zebrania protestacyjne. Niżsi urzędni­
cy pocztowi w Łodzi także mieli swo­
je zebranie. W dyskusji wszyscy wy­
riej wymienieni pocztowcy, członko­
wie Str. Narodowego, podkreślili, że 
kwestję urzędniczą. w Polsce może 
rozwiązać tylko rząd narodowy. Toego 
rodzaju głosy, rzecz oczywista, nie 
spodobały się pewnym z pod wiado­
mego znaku, wiadomej "ideologji", 
jednostkom, to też Skwapliwie sko­
rzystały z okazji, by się komuś przy­
podchlebić W nadziei uzyskania ewen­
tualnie jakiegoś awansiku, czy czegoś 
podobnego ... 

Najprzód robiono dochodzenia a 
potem przesłuchy i wreszcie decyzja: 
z dniem tym i tym przeniesieni zost~ 
ją: p. Stanisław Ludwisiak do Ciecha­
nowa, p. Teodor Ziemlicki do Sierpca, 
p. Stanisław Majczyk do Modlina i p. 
Edmund Płóciennik do... Grodziska 
Mazowieckiego. Ot i wszystko. 

Zdawałoby się, że ten tragi-komicz­
ny akt został całkowicie zakończony i 
~e przeniesieni pocztowcy będą. praco­
wali na nowych miejscach zupełnie 
normalnie. Niestety, stało się inaczej. 
Coprawda mamy tylko wiadomości o 
p. Ludwisiaku, ale i te perypetje, któ­
re obecnie on przechodzi i które za­
mieniają. się już w zwykłą. tragedję 
człowieka, świadczą o niezrozumia­
łem postępowaniu pewnych czynni­
ków ... 

W początkach marca, kiedy p. Lud­
wisiak bawił na krótkim urlopie, do 
Ciechanowa przyszło na jego rę.ce na­
stępujQ.ce pismo urzędowe: 

S/IU - 86 r. 
Dyrekcja Okręgu Poczt 

'l Telegrafów W Warszawie 
Nr. AP. 15413·t 
Do 

Pana Stanisława Ludwisiaka 
prowizorycznego woźnego urzędu p.-t. 

Ci e chanów. 

War 5 z a wa. (Tel. wł.) Straż gra- . 
niczna w Warszawie wy,k'ryła i zolikwi­
dowała wielką. bandę przemytniczą., 
zajmującą się sprowadzaniem w niele­
gaIny sposób jedwabiu do Polski. 

Wywiadowcy stTaży g·rani{:znej, d0-
strzegłszy na jednej z ulic stolicy zna­
ne,go im d.obrze przemytnika Arję Ja­
kóba SzeniceTa w towarzystwie jakie­
goś osobnika. śledzili kroki podlEljrza­
nY<lh. Gdy Szenicer z towarzy.szem we­
szH do mieszkania Henocha Zelkowi­
cza, zamiesz'kałego przy ul. Nalewki 14, 
wywiadowcy uoali się za nimi i wy,le~ 
gitymowali ich. Towarzyszem Szeni­
cera okazał się Ahram Zelkowicz z Bo­
lesław{:a, pow, sieradzkiego. 

Przeprowadzona natychmiast rewi­
zja w mieszkaniu dała nadzwyczajny 
wynik, wy~ryto tam bowiem olbrzymie 
zapasy koronek, sznurów jedlwabnych, 
aksamitu itp, Przy Zelkowic,zu wywia~ 
dowcy znaleźli korespondencJę z firma­
mi zagranieznemi Na skutek takiego 
wyniku rewizji aresztowano Heiweha 
Zell,owicza, właściciela mieszkania, 
oraz Szenicera i Abrama Zelkowicza. 

W toku dalszego śled,ztwa okazało 
się, że ci ostatni byli organizatorami 
band,y przemytniczej, Henoch Zelko­
wicz zaś wyjeżdJżal do Niemiec, gdzie 
z8Jk;upywał towary i przemycał je do 
Polski ,prl!:Y pomocy Petra Rzadlki i Kur-

Walny zjazd d.ziennika1rzy 
War s z a wa. (Tel. w1.) W stolicy 

odbyło się walne zebranie Związku 
Dziennikarzy Polskich. Po wysłucha­
niu sprawozdań ustępujących władz i 
wyczerpującej dyskusji powołano na 
następny dwuletni okres nowy zarząd 
w poniższym składzie pp.: p. Ścieżyń­
ski - prezes, Wierzyński i Giełżyń­
ski - wiceprezesi oraz Dunin-Wąso­
wicz, Beaupre, Besterman, Kozłowski 
i Szwalbe - członkowie. 

Ku czci królowej Jadw'igi 
War s z a wa" (pAT) Wczoraj na 

terenie całego kraju odJbyły się uroczy­
stości i nabożeństwa, mające za inten­
cję przyśpieszenie procesu beatyfikacji 
królowej Jadwi.gi. 

W kościele św. Krzyża w WaTSzawie 
odbyło się o godz. 10 uroczyste nabo­
żeństwo, celebrowane przez ks. ka.rdy­
nała Kakowskiego, 

W godzinach popołudniowych w 
Domu Katolickim odbyła się akad~mja, 
którą rozpoczą,ł ks. arcybiskup Sapieha, 
strażnik. grobu 1m-ólowej Jadwigi na 
Wawelill, który, powołując si~ na auto­
rów współczesnych królowej Jadwidze, 
mówił o jej wielkich zaletach i cnotach. 

Przenoszę Pana z dniem doręcze- Oł" _"'-A k " 
nia niniejszego 'Zarządzenia do urzę- larll'1»\l raJu 
du poczt.-telegraf. Lachwa w Dy- na szkoło"lełwo zagran-Icą rekcji Okręgu P. i T. w Wilnie. - . I I . I_ 

w dotychczasowym charakterze z War s z a w a. (TeJ. wl.) Tegorocz-
prawem do zwrotu kosztów prze- ny plon akcji zbiórkowej na rzecz 
siedlenia. Funduszu szkolnictwa polskiego za-

W nowem miejscu służby obo- - granicę nie jest jeszcze ostatecznie 
wiązany jest Pan zgłosić się w dniu I Wiadomy. Do biura zarządu Funduszu 
9 marca 1936 r. napływają codzień nowe listy skł.ad-

Uposażenie zasadnicze Pana we- kowe, na które prowadzona była zblór­
dług 10 (dziesiątej) gr. up. pozostaje ka w całym kraju. To też ogólna suma 
bez zmiany. Wypłatę uposażenia w składek rośnie z dnia na dzień w szyb­
tut. Okręgu zamykam Panu z koń- kiem tempie. 
cem miesiąca marca 1936. W dniu 24. bm. suma ta przekro-

Podstawa: § 49 rozporządzenia czyła 200 tysięcy zł. Niewą.tpliwie naj­
Rady Ministrów z dnia 1. 1. 1934 r. bliższe tygod~ie przynio~ą dals.zy 
o stosunku służbowym pracowni- wzrost zebranej kwoty, ktora dOWle­
ków Państw~w~ ~dsi.~iorst:wa dzi~ iżeeltegor.ocznej zbiórki, p:rzt)-

ta Pl'z)'irembli. Przemyt przewożono 
począ.tkowo do Wielunia, następnie sa­
mochodami do Lodzi, a stąd dopiero 
firma ekspediycyjna "Sytner" oootawia­
la tOWB1'y do Warszawy. 

W związku z powyższem zarządzo­
no rewizję u żyoowskich kupców bran­
ży jedwabniczej: Lejby Weisberga, Hen: 
ry,ka Blauszylda., Adol,fa Blauszylda l 

Jakóba Szep·sa. Rewizja dała nadz.wy­
czjny wynik, w;Ylkryto bowiem w tych 
firmach wiele jedwabiu przemycanego. 
Kupcy tłumaczyli się ż.e towa,r nab}'li 
le.galnie od firmy Kreha, Aresztowa~y 
Krell, którego fi.rma od kilj:{u lat me 
istnieJe, przyznał się, że wystawiał ra­
chunki kUipcom, za C.Q otrzymywał od 
nich prowi,zję od sumy, wystawionej 
na ,r~hunku. 

Stra,ż g>raniczna, na skilltek przepr?­
wadzonych rewizyj, aresztow~ła ArJę 
Jakóba Szenicera, Gustawa GlrszJaka, 
Moszka Engelszera., Hers.za Krella, 
Chaima Cygielboka, A,rona Rosen~in­
da, Jana Łą,czyńskiego, Szmula Prmca 
i FIszela Bergmana (Bolesławiec, pow. 
sie<rad,z.kli), oraz Judę Wysockie.go z 
Wie'l'tUiszowa pod Wieluniem. , 

Część areszotowanych po wzięciu od 
nich zobowiązania o niewydalaniu się 
z miejsc zamieszkania, zwolniono do 
czasu rozprawy. 

prowadzonej pod hasłem: Zbieramy 
trzeci miljon", został w pełni osiągnię­
ty. Łącznie bowiem z latami poprzed­
n iemi zebrano już na szkoły polskie 
zagranicą imponują.cą sumę 2470000 
złotych, która świadczy o dużem ' zro­
zumieniu, jakie znajduje w calem na­
szem społeczeństwie akcja Funduszu 
szkolnictwa polskiego zagranicę.. 

Li'kwidacja 156 piekarń 
warszawsk:ich 

War s z a w a. (Tel. wl.) Ciekawą 
statystykę sporzą.dzono w sprawie sta.­
nu pi'ekarń na dzień 1 stycznia r. b. 
Ogółem figurowało w rejestrze do t~­
go dnia 617 piekarń. Zlikwidowano z 
tej liczby 156 piekarń: w śródmieściu 
24, w star. południowem 45. w star. 
północnem 60 j na Pradze 27. Zakwa­
lifikowano do likwidacji 116 piekarń, 
z czego 3 w śródmieściu, 25 w star. po­
łudniowem, 80 w star. północnem i 8 
na Pradze. 

Czynnych na. 1 stycznia było razem 
340 piekarń. 

Jak wynika z zestawienia, \na.jwię­
cej zlikwidowano piekarń w północnej 
dzielnicy miasta, przeważnie żydow­
skich. 

Ałkohofmn i narkoman ja 
Kra k 6 w. (Tel. wl.) W sali Ko­

pernika w Uniwersytecie 1agielloń­
skim rozpoczął się w Krakowie w dniu 
21 b. m. cykl wykładów dla inteligen­
cji z zakresu alkoho1ogji i leczenia 
n ark omanj i. Wykłady wywołały duże 
zainteresowanie. Zakończą się one w 
dniu 31 b. m. 

Dobór prelegentów jest bardzo ma,. 
ranny. Na <lg6łem 23 zaproszono 10 
profesorów uniwersytetów krakow­
skiego, warszawskiego i poznańskiego. 
W dniu 24 b. m. odczytano wykład 
prof. dr. Wodzicz1d z Poznania, który 
nie mógł przybyć do Krakowa, na te­
mat: "Biologiczne podstawy rodziny". 
W dniu 27 b. m. wygłosił w przepeł­
nionem dOborowymi słudla.eza.mi __ 

dytorjum prof. Uniwersytetu Poznań­
skiego, dr. Paweł Gantkowski, . dw.a. 
wykłady n. t. "Dlaczego załamUją Sl~ 
stosunki społeczne" i "Ratujmy rodzi .. 
nę". (R-r) 

Rada DZieni,cy Pomorskiej 

!!I 

B y d g o s z c z,. (P AT). W l?yd~o. 
szczy odbył się ZJazd rady DZIelmcy 
Pomorskiej Związku Sokolstwa Pol­
skiego. Na zjeździe obecni byli przed­
stawiciele 9 okręgów i 95 gniazd. Pro-< 
gramowe przemówienie wygło,gił pre· 
zes Związku, płk. Franciszek A:ci­
szewski, podkreślając, że Sokół Jest 
dla obywateli szkołą wstępną przed 
wojskiem, w którem członkowie orga.­
nizacji uczą. się, jak bronić kraj przed 
wrogiem. 

Gdzie konsekwencja,? 
w końcu grudnia ub. r. Stronnic­

two Narodowe w Radomiu wydało 
przedświąteczną ulotkę i afisz, nawo­
łujące Polaków do popierania polskie~ 
go handlu i rzemiosła i czynienia za­
kupów przedświątecznych w sklepach 
chrześcijańskich. Ulotka i afisz prze­
szły przez cenzurę ówczesnego vice­
starosty radomskiego i szefa służby 
bezpieczeństwa Iz.aaka Schitzera i, po 
wydrukowaniu rozplakatowane zost!'L­
ły w Radomiu i powiecie radomskim.· 

Obecnie, w związku ze zbliżającemi 
się świętami Wielkiejnocy, Stronnic­
two Narodowe w Radomiu zamówiło 
w tej samej drukarni brakującą iloŚĆ 
takich samych ulotek i afiszów, W1 
przekonaniu, że wydanie ich, jako le­
galnych i cenzurowanych w grudniui 
nie napotka na trudności. 

TYI!1czasem, po złożeniu przez dru· 
karnię tejże ulotki i afisza do cenzury 
starostwo radomskie skonfiskowało je,. 
przesyłając do Stronnictwa Narodo­
wego w ,dniu 28. 3. 1936 r. pismo --I 

nr. P. 4-84-35 treści następującej: 
"Zawiadamiam, że na zasadzie art., 

'l:l dekretu w prz.admiocie tymczas().< 
wych przepisów z dn. 7. 2. 1919 r. (D. 
P. P.P. Nr. 14-19 poz. 186) założyłem 
areszt na druki: 1) p. t. "Nadchodz~ 
święta" i 2) ulotkę p. t. "Polacy, 0-
cknijoo się I", wydane przez Stronni~ 
two Narodowe, wykonane zaś w Dru­
karni Polskiej w Radomiu. 

W zakwestjonowanych drukach do­
patrzyłem się cech przestępstwa z art. 
170 k. k. 

J. S. Starosta (-) Tramecourt." 
Z pisma tego wynika, że to co było 

legalne w grudniu 1935 r., jest nie­
legalne w marcu 1936 r. 

Gdzie konsekwencj a? 

Pneblyski 

Może w maju, 
może w gll1udniu ... 

- Takim porzf!dkiem doczekaliśmy 
się wiosny. 

- Gdzie, wiosny? W powietrzu po­
części niby tak, ale w kieszeni.. .. 

- Z byka p,an spadłeś, panie Filip.. 
czak, wiosnę w kieszeni naszać życze­
nie pan masz, czy jak? 

- Kto mówi wiosne, ale poniekąd 
na sezonowe robote już czas. A zna­
kiem tego i w kieszeni wylądać musi..~ 

- Wał pan jezdeś. Co ma wiosna 
w powietrzu spólnego z wiosną magi­
stracką.. U nich osobny jest kałen ... 
darz: wiosna zaczyna się w lipcu, bo 
wtedy początek wiosennej roboty ... 

- To lato przypada a Boże Naro. 
dzenie? 

- Tak faktycznie wychodzi; wia­
domo magistrackie porzą.deczki... 

- Ale powiedz pan sam, co taka 
sierota ma robić, skoro jeżeli forsy 
nima? 

- Co znaczy nim a ? Dla siebie c'!>y 
dla sezonowców? 

- Dla siebie to, wi.adomo, na po~ 
bory zawsze mają, ale dla naszej bran­
ŻY? .. 

- To niby nie wiedzieli, że jak 
kwiecień przychodzi, to ciepło i pora 
rozpoczynać sezonową robotę? Co to 
pirszy rok na świecie żyją.? Albo mo­
że we Warszawie klimat inny, sybir 
czy jak? Jak podatki brać, to termin 
znają! 

- No i co będzie? 
- Co ma być? - bryndza będzie. 

Znowuj sezonowcy w lipcu zaczną. 
pracować, a potem aż do śniegu ... Tera 
je,szeze zimno, a w grudniu to cygań': 
skie poty biją!... 

- A słysz tł pan, podobnież wtem 
roku tylko trzecia część tego przewi­
duje się na roboty sezonowe, co w tam­
tym? Skąd wziąć, jak nima? 

- A czy podatnika pytają, skąd 
wezmie, jak na podatki nima? Zabiera. 
sekwestrator ostatnie poduche i szlus ... 
To tam nie można posłać sekwestra­
tora? 
~ ...... ~ -d&estratoróW'. 
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WTOREK 

Kalendarz rzvm..kat. 
Wtorek: Balbiny. Kor­

nelji W. S. 
Środa: Hugona b. 

Kalendarz słowlailsld 
Wtorek: Dobromiry 
Środa: Zbigniewa 

Słońca: wschód 5.3Q 
zachód l!!,U 

Długość dnia 12 ~. 54 min. 
Księżyca: wschód 11,36 zachód 2.54 

Faza: 6 dzień przed pełnią.. 

A~res redaktii i adminiltratji " to~l, 
telefon redakcji I admhtlatracJl 115-51 

Piotrkow.ka 91 
GocWnJ pnyJ~ dla lat .......... 

od 10·-12 

NOCNE DY:l:URY APTEK 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kahe­

nego (Żl'dl - Limanowskiego 00; Traw­
ko'WSkiej - Brzezińska 56, Koprowskiego 
~ Nowomiejska 15, Rozenblum.t. (Żyd) -
ŚródmiJjska 21, Bartoszewskiep;o - Pio,tr­
kowska 95, Czyńskiego - Rokicińska 53, 
Skwarczyńskiego - Ka,tna M, Sinieckiego 
Rzgowska 59. 

Straż ogniowa: tel. 8. 
Pogotowie miejskie: 102.90. 
Pogotowie ubezplecz.alnh 208.10. 
Pogotbwie P. C. IL (dla wypadków): 

'102.40. 

TEATRY LóDZKIE 
Teatr Miejski - "Żołnierz 1 bohater", 

KINA LÓDZKIE 
Adria· Metro - "Wesoła wdówka", 
Bajka - "Za krzywdę brata" i "Mary 

:now". 
Corso::..;;: "Dawi-d Copperfield", .. Indyj-

lIscy piechurzy". ; _ 
Czary - "Papua". I ~.l ., I 

Cap~tol ~ "No~ weseł~~".~! ,'i 
OSwlatowy - "Bengall _ '. _ . 
Palace - "Mazurka". , 
Przedwiośnie - "Manewry milosne". 
Rłalto - "Ucieczka". 
stylowy - .. Wacuś", 
Miraż - "Rapsod,ia Baltyka". 
Ikar - ,.Złote jeziora" i .. Muszę być 

młody". 
Zachęta - "Imitacja tycia". - .. WH­

helm Teel··. 

KOMUNIKATY 
KOMUNIKAT WY DZ. GOSP. STR. 

NAR. W l.OD!I. Dwaj łodzianie posiada­
Jący gotówkę po '000 względóle 5 000 zi 
mogą się stać hurtowoikaD1ł - odbłorcaml 
artykułu codziennego użytku, przyczem 
Zdtrudntą lł9 kilka rodzin polskich bez ja­
kichkolwiek świadczeń socjalny~h. 

Wyczerpujących wiadomości udzłeU 
Wydział Gospodarcay Str. Narod •• L6dź, ul. 
Piotrkowska 86, w godz. przed połud. 

OSOby, względnie firmy, ogłaszające się 
w "Orędowniku" w rubryce "Chleb dla Po­
laków" w sprawach przesiedlania się, 
otwarcia nowego interesu względnie w po· 
szukiwaniu wytw6rni chrześcijanskich są 
proszone, by w przyszłości przy tego ro· 
dzaju ogłoszeniach podawały również swo­
ja prywatne adresy ( a w razie niemożno­
ści nr. skrzynki pocztowej wzgł. "Poste 
restante"), a nie, jak dotąd tylko posługi. 
wały się Redakcją "Orędownika", gdyż to 
naraża na koszty i stratę czasu. 

Wydział Gospodarczy Stronnictwa Na­
rodowego L6dż, Piotrkowska 86 - 10. 

Z 2YCIA ORGANIZACYJ 
nKącik L. O. P. P." w Państw. Slkole 

Handlowej teńskiej. Dyrekcja Państwo­
wej Szkoły Handlowej Zeńskiej w Łodld 
przy ul. Ko.perrlika 41 ,pragnąc pobudzić 
młodzież zrzeszona, w różnych organiza­
cjach szkolnych do szlachetnej rywalizacji 
na polu życia społecznego w szkole, przy­
{}zielila :Zarządom stowarzyszeń uczniow­
skich pokoiki przeznaczone na urządzenie 
w nich siedzib t. zw. "kącikówh danych 
organizacyj. Kolo szkolne L. O. P. P. wy­
mienionej szkoły, które !przejaWia b. ży­
wotną dzialalność, udekorowało swój "k~­
cik" emblematami L. O. P. P., wykonane­
mi przez uczenice. 

Zakończenie kursu o. p. L g. dla nau. 
czycieli szkół średnich. W lokalu Panst­
wowej Szkoły Handlowej Zeńskiej przy ul. 
Kopernika 41 odbyło się ostatnio zakoń­
czenie kursu iru:;truktorskiego III kateg. 
OPLG. zorganirlwwanego dla .pp. nauczy­
cieDi szkól średnich ,przez Łódzki Obwód 
Miejski L. O. P. P. Kurs uk<>ńczyło U 
absolwentów, którzy otrzymali dyplomy 
instruktorskie. 'V zakończeniu kursu 
wzięły udział przedstawiciele władz Pafl­
stwowych. przedstawiciele P. C. K, L. O. 
P P. i Kolo Szkolne L. O. P . P. przy Państ­
,,,"owej Szkole Handl. 2:e(lSkiej. Uroczy­
stość zakończona została wspólną fotogra­
fją uczestn:ków, którą reprodukujemy VI 
dzisiejszym dodatku ilustrowanym. 

XV -lecIe Stow. Młodzieży Pol!;klef w 
Lodzi.. W dniu 28. b. m. w Domu Katolic­
kim przy ul. Gdańskiej 111 odbyło się po-
siedzenie komitetu obchodu XV-lecia 
pierwszego Stowarzyszenia Młodzieży 
P{)lskiej (oddziału K. S M.) w Łodzi. Na 
rteln'aniu O}lracowano ostateczny pro~ram 
uroczystości jUbileuszowych, które ob ej-

Numer 71 ::::: bTlĘDOWN11C. 'roił'a, ni'1la t 1twI~{nl~ 19S8 r=I Sf1'OD'''-

Na sza[hownicv słraikow j 
~ ó d ź, 3i. 3. - W dniu wcooraJ- Odbyło się w goozinach wlecilloi'nych 

szym w inspekt()ll'acie p.r,acy odbyła się walne zebranie strajkująeych w sali 
obustronna konferencja w celuzlikwi- ResllitSY przy ul. Kilińsklego i23. Po 
dowania strajku w przemyśle pończosz- sP.M.wozdartiach, złoeonych z przebiegu 
niczym, gdzie już od 4 zgór& tygodni dotychczasowych rokowań, postanowio.. 
sttajkuj,e ponad 3.500 robotrtików, za- no strajk kontynuować aż do czasu, gdlY 
trudnionYCh na .okrągłych maszynach. przemyGłowcy przyjmą warunki tist!1-
Przemysłowcy postawili z,astrzeżenia lone przez robotników. Wobec tego, żl:! 
eo d.o 28 punktów taryfy umownej. Gdy stanowisko przemysłowców, które ma 
delegaci tI'.oootników przedstawili wa- .być sprecyzowane rta dzisiejszej konf~­
'runki robotników, przemysłowcy ()- rsncjl, jest Imacznie odmienne, liczyó 
świadczyli, że ostateczną odpowiedź da-l' nal-eży się z tern, iż strajk przecią,gnie 
dz/\, w dniu dzisiejszym, wobeQ tego si~. 
.konf9ll'encję odroczono. 

Groźny potar w zydow ki ~ fabryce 
L 6 d Ź, 30. 3. - Onegdaj około pół­

nocy, groźny pożar wybuchł w zabudo­
waniach fabrycznych przy ul. Wól­
czańskiej 13, własność Leona Prywesa, 
który dzierżawi budynki fabryczne od 
Naftalego Pl'ywesa. 

N a wieść o pożarze wyruszyło sie­
dem oddziałów straży oraz kurs oficer. 
ski straży. Pożar wybuchł na drugiem 
piętrze zabudowań. gdzie mieściły się 
składy gotowego towaru .Składy te 
padły ofiarę. ognia. Udało się urato­
Wał pozostałe części bUdynku, pierw­
sze piętro i plirter. Straty wynoszę. o­
koło 100 tysięcy złotych. Fabryka była 
ubezpieczona w pięciu tow. ubezpie­
czeniowych. 

L ód ź, 3i. 3. - W związ.ku z groź­
nym poża,rem w fahryce fumy "Prze­
mysł Jedwabny Leon Prywes" ptzy ul. 
Wókzańskiej 13, wczoraj przep,rowa-

mą: uroczyste nabożeństwo w dniu 19 
kwietnia r. b., o godz. 10 r. w kościele św. 
Krzyża oraz akademję w Domu Katolic­
kim. 

Rekolekcje dla starszych macierzy. 
Staraniem Duszpasterstwa HarcerskIego 
w Łodzi, tradycyjnym zwyczajem w 
dniach od 2-5 kwietnia r. b. w kaplicy 
ChrześcijańSkiego Tow. Dobroczynności 
przy ul. Narutowicza 60, od'będą się reko­
lekcje wielkopostne dla instruktorów i 
sta1'szych harcerzy i harcerek. Rekolekcje 
prowadzić będzie ks. Marjan Luzar. na­
czelny !kapelan Z. H P. z Trzebini. W 
czasie rekolekcyj zostane, wygłOdzone kon­
ferencje n. t. "Starsze harcerstwo jako 
"ignls ardeas" w życiu społeczeństwa i 
"Nasza postawa względem Boga, Polski i 
bliźnich". KonferenCje rOllpoczynać się 
będą o godzinie 7 wiecz. 

L. RYNKU PRACY 
Dozorcy domowi walczą z wyzyskiem. 

Dozorcy domowi w Łodzi podjęli ęnergicz­
na" akcję w obronie swych interesów. One­
gdaj odbyły się w mieście naszem dwa 
wielkie zgrdmatlzenia dozorców, którzy 
uch walili odpowiednia, reZOlucję. W re­
zolucji tej dozorcy domowi domagaj e, się 
specjalnych komisyj, któreby zlustrowały 
wszystkie domy łódzkie, celem zaliczenia 
ich do odpowiednich kategoryj. Obecnie 
bowiem dochodzi do zatargów między 
właściciel'ami domów a dozorcami, którzy 
u ważają, że otrzymają niższe zarobki 
,przez .nIewłaści we określenia kategorji do­
niu. 

Strajk okupacyłnv. W tkalni mecha­
nicznej przy lAl. Legjonów 13, naleiŻl\cej 
>do Jwk&ba Gastf1'El'unda wybuchł stJraJk 
,okupacYjny. na tle niehonorowania sta­
wek PQsJojów i zaleglych od szer,*u ty­
.godni za,robó\v. Ro'bQ'tnicy postanowili o­
kupować fabry-kę i zajm1,Lią już mury fa­
bryki. Oku,p.acja żydOWSkich falbryk jest 
dla robotników akt,em t~z'paczy, a ohry­
wanie i nicwyplacanie zaroibków jest na 
,porządlku d'zitI!nym. S-praJwl\ ma si ę za­
jnteresować IV naj'blitszym ciaele inapek­
torat pracy. 

NOTUJEMY 
Wizytacje wielkopostne J. E. ks. bI. 

skupa WL JasiAskiego. W dniu 27. b. m. 
J. E. ks, biskup Wl. Jasi11ski w towarzy­
stwie ks. prałata Stan. Szabelskiego odbył 
,przedświąteczną wizytację Sanatorjum na 
Chojnach, gdzie u wejścia powilali Najdo­
stojnie.Jszego Pasterza ks. kan. I{ąkolew­
ski, miejscowy pt'oboszcz i kapelan Za­
kładu ks. B. Wesołowski, 00, Bonifratrzy, 
prezydent .płk. Głazek. dr. Mittelstaedt, p. 
naCz. J{empner i Slostry Służebniczki. Po 
odprawieniu mszy ŚW., podczas której cho­
rzy przystępowali do Komunji św. Najdo­
.~tojniejszy Celebra M wygłosi! podniosłe 
przemówienie, IV cktórem zaznaczył, ~e łas­
ka Bota, jaką zyskalii wytwarza nastrój 
duchowy, przyczyniający się niezmief'nie 
ku uzdrowieniu dolegliwości ciała, Nau­
ka o miłosierdziu ch~eści.i«flSkiem stwo­
rzyła zaklady opiekujące się chorymi, 
gdzie I wiedza lekarska i czynna opieka 
dopomagaj e, choremu ciału do uzdrowie­
nia. DziękuJa,c przedstawicielom miasta 
za okazaną pomoc chorym, Siostrom za 
dzieła milosierdzia, wszystkim żyotyl We­
solych Świąt Zmartwychwstania Pańskie­
go. Po nabotefiBtwie J. I( ks. biskup 
zwiedzał zakład, był u chorych podczas 
śniadania, z każdym życzliwie rozmawiał 
i pocieszał na duchu. W drodze powrotnej 

dzono pierwsze hadanie. Wobec zala­
nia terenu, Szczeg'ółowa lustracja nara­
źie była niemożliwa. Wystawiony ~o­
stał posterUnek, celem uni:edostępni~ 
nia drogi do pogQrzeliska osobom nie­
powqłanyItl. . 

Mury fabrykt, n!il~żące do Naftall 
Prywesa, UbeZpl€(}ZOne były VI pię-eiu 
towarzystwach na 300 t)'S. zł, a fabryka 
Leona Ptywasll, a więc maszyny i ma­
ga.zyny, ubezpieezorte były Ila i50 tys. zł. 
Straty, spowodowane przeż poża..r, sza­
cowane są w przybliżeniu na iOO tys. zł. 

W czasie wybuchu pożaru z racji 
niedzieli, fabryka była nieczynna. Nor­
malnie zatrudnionych w niej było i20 
Tobotni,ków, którzy wskutek zniszcze­
nia maszyn pozostali .oboonie bez pracy. 
Dziś przeprowadl:torle zostaną. komisyj­
ne badani.a, które wykażą, jakie były 
powody pc:)źaru. 

Najpr.zewielebniejszy ks. biskup wsta,pil 
do klasztoru 00. Bonifrl1trów i zwiedzał 
budujący się szpital. W pięknym budyn­
ku trzypiętrowym kończą się wewnętrzne 
urządzenia szpitalne, dla tegoo też Jego 
Ekscelencja ks. bls.kup życzył, by Ojcowie 
zebrali pożądane dla nich 30000 zł na cał­
kowite wykończenie budowli i zaopatrzyli 
ja. w nieżbędne umeblowanie i jaknajprę­
dzej rozpoczęli swa, zbożna, pracę opieki 
nad chorymi. 

Zebrania i konferencje. Wczoraj odbył 
się w ŁodzI zjazd delegatów związku maj­
strów fabrycznych R. P. w sali zwia,zko­
wej ,przy ul. Zeromskiego 14. Na zjazd 
przybyły delegacje a oddziałów. Do Ło­
dzi wkrótce przybędzie główny iru:;pektor 
Pracy inż. KIott, który zajmie się sprawą 
umowy zbiorowej dla majstrów. Po przy­
jęciu sprawozdania kasowego i budżetu na 
rok HJ3\), zjazd przyjął do wiadomości 
sprawozdanie syndyka masy upadłości 
zw. majstrów adw. Obuchowicza. który 
wskazał, że kinoteatr oraz inne przedsię­
biorst wa zwla,zku gospodarczego zostały 
poprawione i po 25 kwietnia r. b. zwołane 
będzie walne zebranie wierzycieli, na któ­
rem ma być zawarty układ i podniesiona 
upadłość związkU majstrów. Postanowio­
no zwołać na 19 kwietnia r. b. w poszcze­
gólnych oddziałach zebrania ogólne człon­
ków, które podejmą uchwały w spraWie za 
trudnienia oboakrajowców, tJmowy zbiord­
wej i ubezpieczeń. 

Przy ul. Zachodniej 72 w lokalu Zw. 
Nauczycieli Polskich odbylo się zgr{)ma­
dzenie przedstawicielii organizacyj zawo­
dowych i społectnych, zwołane w celu 
omóvdenia sytuacji szkolnictwa ,powszech­
nego oraz sposób powstrr;ymania W1lrostu 
liczby dzieci, pozostających poza szkolą, 
z braku lokali lub sil nauczycielskich. W 
konkluzji obrad podjęto Uchwały, które w 
foI'mie memorjałów wysłane maja, być do 
kuratorjum W. R. i O, P., rady ministrów 
i posłów. Uchwały zawierają 7 żądań, za­
spakajania potrzeb sz,kolnych przywróce­
nia ,pelnego programu nauczania, wpro­
wadzenia dokształcania obowia,zkowego i 
szereg innych, 

KRONIKA SĄDOWA 
NIeletni prtidtętJoa. Wcżoraj lia laWie 

oskarżonych w s9Jdde OIkręgO>\"Lvm w Ło­
dzi zasiad'l nieŁ'\vy1k1'y przestępca, H-letni 
Tade-usz SobocińBki, os:lsarlŻ>Ony o zadanie 
ciężkich obraieli ciała 17-letniemu Władv­
slawowi Gorczyczewskiemu. W dniu 27 
lipca 136 r. na tlO5esji przy ul. Zagajniko­
waj 89, Sobociński wr~z ~ ki,llku innymi 
chło-pcami palił ognisko i pieikł karto,fle, 
które przy pomocy zaostrzonego drutu wy­
dObywał się ogniska. Go,rczy~_żMVski zbli­
żył się do ogn~ska i ehci,a'ł również Wyjąć 
kartofle, choć nie przyniósł ich do u,pie­
czenia. Oburz.ony tem Sooocińskl l prhn9,ł 
go drutfm j który by'! u końca rozpalony. 
przepaUŁ więc tkahiny ubrania i przelbil 
brzuch. Rannego W stanie cil!'1Jkim prze­
wiez'iono do szpitala, gd7ie zdoJano go u­
trzY'mać nrzy życiu. Sąd okręgowy po roz­
,pOZ'naniu sprawy, ze względu n& wiek, 
darował karę podsa,dnemu. li-letniego So­
bocińskiego ,l}()ddał pod odpOWiedzialny 
dozór rodz;iców. 

KRONIKA SPORTOWA 
Sżermłl!lrka. W niedzielę od1byly si~ w 

Łodzi pólf.inaławe spotkania szermiercze 
o drUlżynówe mistrzostwo Polski pomię­
dzy mistrzami Poznania, Warszawy i Lo-

tlzi. W ogólnej klasyfikacji pierwsze mieJ .. 
sce zajął A. Z. S. POZTIa.ń. przed W. K. s. 
Łódź i A. Z. S. Warszawa. W poszczegóI-4 
nych brO'Il'iach t. j. szpadzie i ę,zabli kla .. 
sy!ikacja była ta sama. W szpadŁ..ie Łódź 
pokonała Warszawę 10:6. P@nan nato· 
miast zwyciężył Łódź 10:6 i Warszawa zra:, 
misowata z Poznaniem 8:8. W szabli Łódz 
pokonała Warszawę 11:5 i wreSll.'cie w o­
statniem spotkaniu Poznań ź.wyciężył 
Warszawę. Tak więc w finale l3'}}otkają się 
dru,żyny A. Z. S.-u Pmnaft z :e. K. S. z.e 
ląska. W sobotę odbyły się szermiercze 
mistrzostwa Łodzi dla pań, jednakże na. 
nlaru:;zy stanęły ty!'ko zawodniczki miej­
scowe, gdyż zamiejscowe nie prz,',były . 
Pierwsze miejsce zdobyła p. Matc?:aikówna 
przed Świ6ll"c'zewską, obie z W. K. S. Na 
temat szermierczych mistrzostw dla pań 
,powrócimy jeszcze do rpewnych szcze?;ó­
łów na łamach naszeg-o ,.orędownika" 
sportowego. 

Widzew - Wima 1:0 (1:0). Obie drUlty~ 
Jly roszczą pretensię do hęgemonj.i mistTzo­
stwa i ZlłJws'ze są prowadzone n'ieZiwykle 
ambl1tnie. W pierwszej czę€.ci gry przewa­
ga drużyn była zmienna. Jeden z ataków 
Widzewiakó,y kończy się bramką z'doibyt" 
.przez 'praweg-o łącz'nika. Po zmianie strcm 
Wima za wszel'ką cene chce wyrów'1lać 
jednakże pomimo wysillków nie udaje się 
jej i mecz kończy się zwyci~stweIQ Wi­
d'zewiakÓ'w. SędziQ.wa-l p. ~perI1l1'g. 

CZY WIEClEJ :tE ... 

s 

Przeniesienie biur meldunkoW}'ch. Wy. 
dZ'Iał Ewidencji Lu{}ności Zarządu Miej­
skiego w Łod'zi podaje do wiadomości, że 
,z dniem 4, kwietnia b. r. Biura Mel'dunko .. 
we Nr.: 1 i 4, przenieSione zostają do no .. 
wych lokali, a mianowicie: Biuro MeI" 
dUlnikowe No. 1, obejmujące tOO"sn I, II II 
III Kom. P. P. - z ul. Łagiewnickiej 30, 
na u.l. Łagiewnicką No. 37a. Biuro Mel­
dunkowe No. 4, obejmu,i!:1!ce teren VII i X 
Kom. P. P. z ul. Piotrkowskiej 78 na ul, 
Zlimenhofa 8. Urzędowanie tych biur nie 
ulegn1e pr'terwie, gxly>Ż w nowych lokalach 
rOZlp'Ocznie się dnia 6 kwietnWo 1936 roiku. 

;tRONIKA POLICYJNA 
Straszne odkrycie. Na Chojn!IJch, na po. 

lu należącem do WOjciecha Kosea, zauwa­
żył wlaściciel dwa gryzące się psy. Za­
Ciekawiony zb!ilżY'ł si.ę i ku przerażeniu 
zauważy'ł wtedy, że psy walozą o zwtoki 
dziecka, które były zakopane niezbyt głę­
boko, więc je psy odkOlPały. O odkryciu 
powiadomi,! mieszkaniec policję. Zwłoki 
dzie.cka p.rzeW'i~iono do kostnicy i zarzą­
dzono dochodzenia, celeun wyświetlenia 
zibrodni. 

dFIARY KRYZYSU 
SamobóJstwo reemIgranta. W mieszka­

niu własnem przy Ul. Warmińskiej 28 po­
pernił samobójstwo 62-1etni reemigrant ż 
Francji, Jan Wi'chert. Przeibywa'l on przez 
14 lat na robo-tach we FTancji, nab8lwił 
się tam astmy i następnie został wydalo­
ny w ubiegłym roku, jako niepożClidany 
cudzoziemiec. Znajdując się bez środkó'yy 
do życilli i cierpiąc na nieuleczalna choro­
bę, w celach sj!.mobójczych przecis.ł solbie 
arterje rąk. Gdy go Zllj!.leziono P'O kilku 
godzinach.. znaj>dowwł się julŻ w a.gonH i 
mimo ratun'ku zmarł z powodu noomiet­
nego upływu krwi. ------
Na sre brnYnt e kranie 

"Ucieczka" 
Kino "RiaUo" 

Doskonaly film. Qcena ta nie jest p'ne­
sadną. R'dvż .. Ucieczka" odpOWiada wszel­
kim wymaganiom - ma tempo, doskonałe 
zdjęcia. ,vspaniale wyreżyser.9wane sceny 
oraz odznacza się do,brl\ grą. Przedewszys't­
łdem zaś jest to film wy-iBJtkowy pod 
\'I "zględem treści. 

W powodzi mdłych. nierealnvch, t. zw, 
filmów ideowych, pokazano nam obraz o 
glę1bakiem, a a;.arazem realistycZ'nem zało­
żmlu. Są to dzieie gromadki Niemców, 
zbiegów ~ nad WoŁgi. którzy PO przedar­
eiu się przez całą SYlberję już niemal u 
gra'nic. są mnuszeni do jeszcze iednej wal­
kl z siepaczami G. P. U. Cała akcj1& roz­
g-rywa się w Charbinie, gdzie nie mo'gąo 
dostać sie na terytorjum chroni'onej misji 
cudzo'ziemskieJ. wracają na dworzec i tam 
muszą urucho.:..mi ć pociątg-. k tórY'ID od jada, 
.do Chin. GlÓ'l'\'ną rolę gra Hans AThers 
odtwarza ią,cy posta.ć miedzynarodowego a­
wa'Il!turnika l'/iemca, który zetknąwszy się 

rz. rodakami postanawia w~iąć ich pod swo-
ją opiekę. . 

Akcja trwa jedna" nac. W tym czasie 
.zbiego~ie muszą nM}rawić uszkodzony 
tor, a Jedno'czenie G. P. U. na terenie ca­
łego. mlas'ta i torów kOlejowych poszukUje 
owej Irl'omad'kl. Napi~cie a:kcJl jest kol'o­
salne, tempo ro'śnie z minuty na, minutę .. _ 
Do szc.zególnych cech filmu nal~ży to, te 
nagrany on iest jedno'cżeśnie w kilku ję­
zykach: Niemcy porozumiewają się ze so­
bą po niemiecku. bo,lszewicy po bolsze­
'itlcku, od czasu do czasu pada chiI'tskie 
słowo. To j,eszcze bardziej po1ęgUje rea­
limn obrazu. 

Nadp'l'ogram składa się z BZ3Jblo'llowego 
<lodatJlm Pata - ja'k ZJwV1kle ministrowis­
dygnitarze, uro'czY§tości.:. Natomiast dru­
,gi fUm krótkometra~o'wy na,gran" przez 
wojsko. ie.st bardzo cieka,tvy. Co (,o znaczy. 
~dy do propa,gadny zaJbiera się nie biuoj 
tokTacja! • .. - m-t. ' 
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MAI([KI(~~ 
cukierki zdobyły niską ceną J nie· 
zrównaną jakością powszechny rynek 
zbytu. Fabryka Cukrów St. Marecki 
Pozuań, ulica św. Wojciecha 28. 

f······································• Materjały męskie w najwyższych gatunkach I 
ag 7678 poleca: 

Dg 8011 i M. ANWEILER tódi, Piotrkowska 117 front i 
I. piętro, tel. 222-90 Piętro wyżej za to ceny niżej. 

................................................................................ 
Nagłówkowe slowo (tłusto) 15 groszy, ka1de I 
dalsze słowo 10 gr06Zy, 6 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = ka.tde stanowi 1 słowo. Jedno ogło· 
szenie nie moie przekraczać 100 słów, wtem 

OGŁOSZENIA DROBNE 
5 nag-Iówkowych. Ogł06zenia wśród drabnye.h: t-łamowy m1llmetr 30 groszy. 

• 1. DOM.~-PARCELE.lf . ki dZakladd. k f Zadzierżawię Jasnowidz 
• .. ryzJers' Q s'prze ama -om o.rt zabudo.wania, dom 6 ubiJkacyj, P.sYChOg.12folog Abdel-Hanim 

Gd 
• I T . w!!sdkani~_ o.Od ztraz··IfenŁadl, 600. nadające sie na sklad ko.lo.rdalny Lw6w 15. Cerkiewna 18. w;prow!l,. 

ynla illUe parce,le la o.mosc ref o.wm. 6 z. w wiekszej wiosce oraz duży &ad 
budo.wlane, po.dmiejskie, zatwier- ng 8451 owocowy z ląk!! dola emeryta. _ d~a każdego. na norwy tor życia. 
dzo.ne przez Ko.misariat Rządu. I[ ]I CZYD'!łZ 6IJ zł aJn Demaj, Grzępy, Zwracaiacy sie kad:dy dzie-kuie -
Po.leca_ To.warzystwo. Terenowe, 10. MAJĄTKI p Hwta Czarn.ko.2w8~· wygrywa los. N~deś1d datę llI"'O-
Rumia-Zagórze. przy dwo.rcu. zet ""',, dz-;a zlot"" znaczkami na koo?1ty zd 27 487 ~.~,' ' , 

Mająteczeak Skład przesyłki. ng 816213 
Dom 115 buraczanej, kompletne, pry- . . k . ' _. I[ ~ 

nowo.budowany, o.grodem, C6!lla watne 32.00{),- ","P'/laty Hl.OO[).- Plecz:yw!l _~ mles'z amem m ... -em 
14.000,- WlPJa1:v 10.000,- resZ/te Kwill!tko.wsJu Poznań. Dzialvń. w.ydzlerzawJe. Oferty Orędow· . .:2iii2. .. _.Z.G.U.B ... Y .. __ 
8.mortyzacja. Blo.ch Po.znań, Al. skich 10. zd 28 375 ruk, Po.znań zd 28104 I. 

zd 2IE- 274 11. KUPNA Piekarnia Zgubiono 
Marcinko.wsk:ego. 15. II ]I' 

wymiana mą,ki zaraz dc wynaje- weksel wystawiany przez Jana 
cia spawodu wyj!lzdu. Dzierża· Bartosz!ta platl,ly .1. 4. 1~36 r., 
wa ruska. Francl62lek Rybak - żyra Jo.zefa NlewJadamsklego I 
Lę-ki 'Vielkip, f'o,\"iat Kościan . Aleksandra Auerbacha. Ostrzega 

Kowadło 

ng 8826 sie przed nabyciem. ng 8 84[) 
z ragiem używane 100-1J5[) kg 

Dla kupię. Oferty cena St. Łabędzki, 
przyjaciela, Krakowianina, Kostrzyn. Pabierlziska 22. 
wd'Owca" czwcn, starszych dzieci zd 2łi 790 
budowl1lczeg>O wtaścici8la trt.y· Pk. 
Plętr. nowej kamienicy p05ZU- OSZU U]ę 
kuję przystajnej. karpulentnej piekaxlli ku,pna lub dvierżawy. 
gospadarnej żo,ny. &tal'szeJ panny ~.,gI()Szenia Bolesbw KlI!Thiewski, 
lub wdowy Wielko'polanki. Po- W ą,gwwiec, Bydgoska 27. 

Piekarnia 
bliska Paznania w dobrem polo­
że,rou zaraz do wyd7lierża'Wienia 
Oferty Orędawni,k. Paznań 

zd 28404 
sag gatówka mile widziany - zd 2681[) IlE 
Tylko. paważne oferty f()ta,grafją 3 ROZM ITE ]I 
upraszam do Orędawnika. Po- Nieruchomość 2 • A znań zd 28124 3- 6 mórg, dużej wio.sce, najche<t:- 1 _________ _ 

niej pawi€.c;a ieszczyń~kim. ko- Gotowanie 
Rzemieślnik ściań"kim, wQIRztyńskim. Oferty: ZU'P ulatwiall" DadaJcie 

l!alIlladzieln~. lar 28, brul1~t, szuka ~ge!1tura "Orędawnika " . W~asz~- kastkę buljon('" a Gaja. 
zony z got(}wką dla powwkszen:a ko.wlce. zd _s 083 ng 8571 
warsztatu. Oferty Oręd'Owni'K -----...;.:.;.:....~-=------
Paznań zd 28 246 . 

palską 

SPRZEDAŻE -. -..a z kuchnią i agradem rla wynaję· 
Place cia. Piotr Leśniczak, Masina. uJ. 

09 sprzedania Rurla Pabjanicka. śrcmska. ng 8 817 

mo~e L6rlZ. Zgi erska 26 Szulc 18. DZlEiRŻA WY 

IlE 26. SZUKA POSADY. 

O!?toozerua do 30 s./ów dla poozu­
kujacych oos.ady w tei rubl'Yce 
obliclOamv DO jednei trzeciei cen:e 

drobnych. 

Czeladnik 
kowalski, z egzaminem kucia ko· 
ni, kartą l'zemieślniczą. O'beznany 
z maszynami ! prowadzeniem 
warsztatu po~z\Jkuje pasady. 
Oferty Orędownik, Prumaó, 

zd 28121 

Pisarz 
hadowca. S,zkC~8 ralnicza i hod", 
wlana. 2 letn a praktyka. wzoro­
wym falwark '] paEzl;,ku,;e posady. 
Oferty Orę rJ ' wnik Poznań 

zd 2~ Oit 

Numer T1 
Q 

L. .TASIŃSKI 
Składy ;prowllidwne od 1870 r. 

w Lodz.i, ul. św. Andrzeja lO, tel 168-51, 
w Lęczycy, uL Poznańska 30, teL 125. 

Polecają, pierwszej jakości: NASIONA rolne traw. drzew. 
wan:y\'\'ne i kwiatowe. NARZĘDZIA i przyrządy ogrod­
nicw-pazlCZelnicze. NAWOZY, preparaty I środki che­
mtczne do celów ogrodniczych. poza'tem APARATY do 
zraszania roślin. drzew, krzewów itp. cieczami owada-
ne' 8 &4B i grzybobójczemi. 

Genn1ki na kat de :tądanie rozsyłane są, b eZ'Platnie. 

Znak oferty naprzykł&d: z lS 9U, n! 'N5o, d t T90 
i L d. = 1 MOWo. 

Drobne ogłoszenia w dni lPownednie przyjmU''' 
., 40 godz. 10,30, "" soboty i dni pn;e~lą­

teezne przyjmuje się do godz. 10,15 • 

pi,eqi Izp'ecq' , " 
pozbędziefZ{ię ich przez 

myd_łoi krę~'»E'f~,lil« 
ng7259/60 

Piekarz 

l 

i 

Szukam 
jrukiejikQlwlek pracy, dam kau,(!ji 
200,- szofera, stróża, i.nkasenta. 
w()Ź]],ega. Ml'o.zek, Bialawieś -
poczta Buk6wiee stary. 

cukiernik potrzebny zaraz z 1l1&!'o 
tą rzemieś1ni-czą. "tała ]Lraca .. .... 
Zgloo.zerua Oredownik, Poznali 

zd 28 418 
zd 28358 

Praktykant Szwajcar 
poO?ady pos.zu'kl1je od za,raz mlo- &amotny. dobq dojarz, potrzebny, 
dy roLni'k. naroc.orwJec, UCZCIWY. od 1. 4. 36. Pąlus.z>kiewicz, So>!acz, 
dzielny w &wYIl' zawodzie. Łas'k. POmiań, uJ. NQestaeho'Ws'ka L 
~'1oszenia przyjmuje Zarząd z(I 28199 
wojew. Str. Nar Po.zmań, św. 
Marci,n 1)5, tel. 19-49. dg l.283/4 

Fryzjerska 
Szofer dobra eib potmeooa. - Rl\!dew. 

Gdynia. Sta.rowie.is-ka 26. 
kawaler miody z d,IIIl/ŹJ&ZIl lIIl'aik!t:v- TIolr 8820 
ka POSZ\1kuje pos·lI!dy. miejs'coWQŚć -----....::::..:=~----­
oboje'tna. wyma,<ranie skT'Omllle. 
Oferty Ored1o,,"nik. PO'ZllLań 

zd 28287 

Czapnik 

Piekarz • cukiemlk 
povr.ze!hny na &taJl.e. kM'ta me­
mieślniooą . Z!rllOoS>ZeThia Oredo'Wlllik, 
Poznań zd 28 3?..AI 

pOInocnilk poslluklJ.ie pooad". Zg!o-
,,'Zenia do. Oredownika, Poznań Poszukuje się 

ng 81<18 energicznych zastępc6w, zaprowa-
_ _ dzallych w branzy spaŻywczo· 

FryZjerki cukierniczej, na kilka wo.lnych 

zd 27 489 
Klasztorna - Wiejska. Wi arlO-1[ li 
or!,z Ruda Pabianicka Staszew: _ 
skI. Chladna 7. ng 8 452 

Zbożowe 

wykwalifikawanej z waJ nem n- wajew6dztw. Oferty pad "D.oże 
trzymaniem po.szukuje W. HOff-1ZYSki" do Agentąl'Y Orędawnlka.] 
mann. Kruszwica. Kolejawa 7. Rado.m. :l:eromsklego 46. n 816~ 

. 18 ~ełni Cholewkarz. . Inkas~nta 
P9'szukl1Je naukJ za elektr9'lllecha· mładszy dabry stebner. Po.trzeb- przYJ,mJe. przeds l ę b ' o.'rstwo handlo­
I1lk~. Ł&sbwe ,zgloszellla z p"- ny zaraz. Lulkiewicz, Buk. Pa- w:e kau,cJa ~O z!. Oferty Orędow. Dom 

murowan.y l pie.tra, 6 pako.i da 
sprzeda,l).la. ;E'abJamce, przy uL 
Łąk<?w~J. Wladamaść Oredownik, 
PabJal1lce. ng 8 819 

przedsiębiarstwa, abszernemi ubi­
akalicy da wy­

poznaii. Da­
zd 27 749 

d?l1lem " 'arunIw,,, rla Orędow- znańska 15. zd 27 722 mik, Poznan zd 28 2'70 
ruka. Poznań zd 27 '<87 

Uczeń Instalator 
l 

Maszynę słupkową 
Ma.n6f.elda '" dabr)m stanie KO­
rzystnie spn,eoam. Oferty Woj­
eiechorwski. Ohoilzież , Rynek 18. 

. na eleoKtromanter& może sie zgto­
sić. Oferty OręrlC'wnik. PO'Znań 

na kanalizacje s3IlJlodziehn" po­
trzebony. Pod'ać ",,jak, wymaga­
nia na god?lill1ę,. Oferty Orędow­
niJr. Po.?lnań zd 28 426 

ng 8104 nia o.g-,rorlrnicze na cZ3.s,ie": 18.45 awy kon,cer1: . a,p ,rmi,~owy. 
Ma,tt,ia Mo-I"O - ba,\')rt'on ('olvtv): " ' roclaw. Ko.ncert radioo,rk. 

Pianina 19.00 po.ga,danka: 20.00 .. Gad'zi,na Lipsk. KIl'nceTt zer:JP . .mando.lin;· 
B!11:tillga nawE' oraz okazyjnie '" Za!l:lebia D ąlbro wlS,ki ego": 23.05 "t6w. Hamburl!. Muzyka palPo-

-'QGÓLNOPOLSKIE ' -,i 
WIelkim wybarze po najniiZszycl1 Środa. 1 kwietnia. "Nasltro.ie wiosenne" z płyt Illuniowa . 18.15 Anl!]ja (Na!. 
cenach poleca fabryka fortepis fi 30 d 1203 d . Pro.l!r.). l\!Uizyka taneczna. 18.30 
nów, Leszna. d 855 . au. POI'Ulmna: . Zlen- Środa. 1 kwietnia. Leninnad. Konce·J-t sym.f. 

nik: 12.15 "W8.llka z cllo.,ro,bawo- Krako'w _ 13.15 kOJ10M-t oopu-
-śoią: 12.30 koncert orko Sere- ~'19.00 Berlin. Muzyka lekka, 

Gospodarstwo dyńJsIkie'll'o' 1310 chw,j]!ka go.,~IPo.- la'l'ny z PlY): 18.30 E1krzy~,ka (}-- 19.10 Wiedeil. Film d2Jw,ie'kto<wy 
11 6 k " • ' lróJna; 18.40 ·W,lttrt<;·ch śmewa z dl •. 1_' h 19 9 0 P VI , m rg o'~'Pletnem zabudawa· d~r.s'twa dlQffioo<weg-o: 10.2~ <rleM.a: plyt; 19.00 "Poradnik tu'ry.stycz- a WS'ZV<S'uh:lC. .• raga... 11.-
lIll.ero, ce?a 5.000 .z\ sprzedam. - 1!,.30 lllO'IHlert o.,rk. Str,aZy WJe- ny"; 20.00 alldycja d,la niedo.il"1za- "ta Buda,n przed miJkrafanem". 
CZlel9"Szyk: LUlb.omeczek, poczta ~ue,~'neJ; 16.00 .. Za~aqlk,l mu.zyc't-'I Jych i p,rzejr.zalych: 23.05 .. Smutek 19.30 Budapeszt. Kancert z Korn-
aruemyśl, Po.w.at śrada. ,ne - a'Uld. rula dZieCI sta~'zy'ch .... nn! s "vi V'au,s pla,it!" (~I"tr). 'erwatorium. Anl!!ia (Rel!.ProJ!r.l 

zd 28112 16.20 duety w wyJwnamu Rr . .vv . ~' .',' o.rkiestn ta,ng-owa. 19.50 Pral!a. 
___ Ma,l"widóW'ny (sO'p'ran) Czechow'- środ". l kwietnia. Au,d. "P rim a a1l'riltis'awa. BratisIa-

Sprzedam cz;ówny (konbra,}t): 16.45 razmo- Lw6w _ 13.15 kancent żYczeń wa. Pieśni l'udowe. 
opylacz ręczny Pla.ne:. lawkę sia- wa mUc.>lyka ze ~lu~~ac,zem radJa: z plyt; 18.30 ~~l<ic lJter.: "Kobie- 20.15 Wiedel1. VII konceil"t 
dlars. ką al,a~,' dr,oobne narz,ęd,~: a 17.00 "D. ys,JmOU.lillY - .",0. lI,bez- ra powleść l.l,i.otar:yc:ana.": 18.45 J, symf. z nr1z. Wa.Jtera Gi,oolJlkin<r3 

] ~ h . I h 17 9 0 R k (I ) . 9 00 (f,Ol't.). 20.30 Anl!lia (Nat. Prol!r.) rOm!cze. Zielińs ki. Po·znań. Aleja OJeOZelmac , ·,;p'o e ·r'~yc,' ._" o!?aczeW'S' "1 ,D' yty : ~.. P·O!?: l\Iu,z:vka taneczna. 20.35 Med,io.lan. 
Rycerska 2. zd 28007 "Ja,k ta milo(). w kWJetmu b:vw,a "W nQ'~em schroros'ku pod Ko- "La fo~a amOJ'o~a" _ ~p, Zan-

Mleczarnia 
sklad. mieszkanie, tysiąc Itr. 
dziennie, pawód wajskawo.ść -
sprzeda. karzystnie Winka, Po.· 
$ań, 'V"ielkie (łarbal'Y 35. 

zclg 27 579/80 

F oksterrierek 
bardzo czuly, ladny okaz. Angli'k 
hiaJo CZ2ray. tanio sprzedam. .....:. 
Oferty Orędownik, Poznań 

zd 2814~ 

Fryzjerski 
ElOkl.ad ElW',zedam z 'l'owodu Wyj,a,z­
duo cena 850 zł. Ofenty Oredl{)WI!1;k 
Poznań zd 28 Z,!}-7 

Dom 
pal'tel'owY &pT.zeda,m za,rll!z. Nada­
.i~ sie na każde p l'ze.c1siebiorntwo. 
Interes is{nieiacy 4'0 lat. Ani~zka 
LangoQslzowa. Rj~aż. DabroW€'kde­:zo l. n2' 8823 

Dom narożnikowy 
przy poczcie 

z~ 'raz da sorzedam,i,a W'olaty do 
13000 zł. Waclaw Kie.1"bUewlS-ki. 
K.siaż WlkIP. W! SS:Z2 

- allJd. geJcza1hka ~ POZnanId: st.l"Zyca ': 20.00 rad'jo,kabaret: ~~ .• v· 

17.50 () ~;; I 3JŻJc e 1>t. ;Ylt1'Ceal.zo .. Na "P'dma Aprilli.s": 23.05 mu~y;ka d'O'I1iaie2'o (tr, z Sca,l:i). 20.40 Bra-
wY,;;lllk,leJ PO!'ol1!lnJe; 18.00 kan- sa,lonawa 2 ,plyt. tislawa. Waillca 'o,iewane. 20.45 
celrt kallleral'ny, Wyk. L. KJTIlibo- . . Monacll.ium. Mmzyczka wieczorll1a. 
wa (.;;.k,l'z.1. M. S,za;100'ki (ailltówlka) Środa. 1 kWJetllla. Królewiec. "Wooo.ly kwiecień". 
i R. HaJlbe,}' ('W,iolomcz.): 19.38 Ł6dź - 13.15 lP,rima a'PLl',iHiso- Ko.lon.ia. WIJI·oly w~emór kwie1-
.. Zaga,dild /;lIportowe IZ na.!!:l'adam,;": wa audycja z olyt; 18.30 feLieton niolWY. Frankfurt. Kw,ietni'OlWY 
19.50 rep01rta,ż alktu~.1'nv: 29.45 15'!)'o..: .. M,ies·z.kaillie 1)Qrl ruebieslkim śmie.cll, 
Ihie.nniIk: 2il.55 .. o.b.J'3'zki z Pol- dachem": 18.45 . Wes'oly Dymek 21.00 Bruksela franc ... Manon" 
;;lIci ws,póllczesnei": 21.00 XXX z KaJIlJina" - aThd,,:' .. Pil·ima - Oipera Masseneta . ..:'raJ;!a. Ra· 
audY'cja z cyklu .. Tw6rc?Jaść Alprilhlis - nie s,I'lIoCbaj, ho. "je 0.- (Uorewja kwJetniQ'Wa. 21.45 Stras· 
Frydery,ka Ohapina". W:v:k. J. myilislZ": 20.00 z WarslZawy: 23.05 burl!. We.soly wieczór ID ilJZY =Y. 
śm~adwrlocz. 21.40 .. Plrima a'D,rHis mu.zy,ka Jelk,ka w wy,k. ze.s,p,:)lu 22.00 Stock]l~]m. Mu,zy.ka ta-
hlteracki" - ilja,l'og: 21.55 aktua,l- H. A,d'ams,kiei. neClZna. Kolon.ia M,ulZvlka leikka 
na-,po.!!:a,dan,ka g-a~'l?'odaorClZa: 22.05 Środa 1 kwietnia. i taneczna. 22.10 'Viedeń. Mu,zy-
pirobny kOiJllCert ffi'led'z"tko.ntynelll- 'T "'" 131· • k l '-k ka ta,neczna. 22.15 Rzym. Muzyka 
talny. z ,pl~f~ll18~0 s.k.:Zy:~:Y't!ch:cz~ ta'lleCZfla. Paris P. T. T. Kcmcetrt .kamemlmv. 22.30 Stutl!art. K ,on­

na; 18.(5 utW'()ry skrZYPcowe z cert wieczaJ1l1v. T{oenil!sw ... Noe­
ply1:: 20.00 rosyjska IDI\l'zylka SY1IIl- na mu,zYC'Zlka". 22.50 Kr61ewiec. 
fonioona (,phty): 23.05 tańce i poi,,- Ml\Jlzyka le,kka i taneC2!J1a. 

KRAJOWE . -;. 
ś~oda. 1 kwietnia. 

Warszawa - 18.30 skr,gyn1ka 
o.'.<r6i'na: 18.55 s,keClZ z Poznania: 
20.00 mUlZylka leJd~a 2 pJyt: 23.05 
ffi'll'zy'ka 1an,eczna /li IPh>t: 23.30 
,pDl!l:awedlka w ;ez. aiJb2"ieLslkim. 

Środa. 1 kwietnia. 
Katowice - 13.15 .. Melodje 

pól,no.cy ('plytv): 13.50 lekcja i. 
1J()<I.skie,g-a: 13.45 fra,gmpnty z o.lPe.r 
Waguera ('p.lyty): 18.30 .. Wskaza-

senki Ił. plyt. 23.00 Ko.enil!sw. "P'l'o<simy ilo 
tańca". Monacllium. Mu,zy'ka ta­
na~na. Hamburl!. Koocer<t wde­
om'my. Anl!l.ia (ReI!. Pro Itr.). 
.. SlZaleń~,two k wrl.etnia'we". 23.15 
Budapeszt. Ml1Izy!ka jaZlZOwa. 23.25 

na środe 'VrocIaw. Seks,tet 'I.'lłmillJ6JI!"O, 23.30 
17 00 W · d'" U Anl!!ja (ReI!. ProItr.). 1I{mz;Yka 
, . le ello 1wo()!'Y Kw- taiTl"e,czna.. 2.3.45 Radio Paru. Mu-

nautha z uda:. ko.ml}ozytora. zy.ka taneozan. 23.55 "Ticdeń. 
18.00 1\lonaeli.illm, KonC1',rt roz-I .. za,rty muzyozne". 

,r,,'W'k,owy. Koenil!sw. Scma,ta es- 24.00 SztntJtart. Koncert n'o.o-
dur Beetho.vooa. Frank~urt. We- IlY. 

zd 28 O!"#l 

r27.WOLNEMIEJSCAlI Pomocnik 

branzy kalanjalnej da pomocY 
Potrzebni w sezanie nadchodzącYch świat 

agenci i agentki z niedużą gO- patrzebny przy walnym stole i 
tówka da abnaśnej sprzedaży ga- stancji. Zglo.szenia z podaniem 
lanterjj męskiej. Ł6dź, U-go. Li- wysakości wynagrodzenia do 
stapada 19118. ng 8 054 Oredo.wnika, Poznań d 1287 

••••••••••••••••••••• 
~ Skład Fabryczny bielskich fabryk sukna = 

i 
G. E. RESTEL 1 
Piotrkowska 84 Łódź, Piotrkowska 84 "" 

telefon 121-67 
Poleca: Nowości na garnitury i płaszcze dla panów. 

Materiały na palta i kostiumy da17Ukie. 
.w .... ww ............ w .............. . 

Humor zagraniczny 

- To żona nasze.go dyrektora! 
;...; Zasłuży l na nią! 

("London Opini01l"). S. F. 

Co futro = to Edmund Ryehter -"' co palto to Edmund Ryehter - co ubran:e - to Edmund Rychter, Pozna.ń. O;;trów Wielkap. 

ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. M.arcin 70. 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 

P. K. O_ Poznań 200149 
33-07, 44-61, 35-24, 35-25 

WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 
. NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 

Redakto.r OO,pow.ied7.ialny Am.~nze.j TreUa & PoznWL - z. wsflysllkie ~J.dOlIlo§()1 , IlI'tyktl>l)' s m. ŁodzI odww~J.~a Leon TrelI., UM. Plollrkow8lta Dl. - Z. OI'los_I. ł reldam,. od:I>Owia.da 
A.ntoni LeŚ'Jl iewaC'Zz P()<zna.nia.. Re.lropis6w niezam6wiOOlY'Ch redaJkcia nie zwraca . 
• )I'zedpłaLa' miesięcznie przy 7-milu wydaniaoh ty,godniowo a odbiorem w 8.ge-Murach Ucrłoszenia ł reklamy. Na 9t!ronie 6../amorweJ. 1'5 Jrroo;/;y. na 9tronie 4-11lJlUowej Pl"1Zy 

_,.;;.., ___ • 2,3,) ~ł. Za oo'l1QflIZenie do dom'u odi!>ow. doplata. Na PIJczta.cb ł u IoiBton06ZÓW O • k.oń-c1!- tek6:tą redalk:cYJnego 30 gr., na stronie 4-tej 5{) gu' •• na 
-- ... 2 .". I ,,- l; 701 P .. Ó '1lIl'I>i t lOro - • . . 8tlrO'nle 21fJ.eJ 60 g>r. na suooie wJadomości l<likalny>eh 100 g>r. mHlSI~e IV" 7l, ""wana n.e • . ()()7lta prQIyJ1IllJUJe zam "':1 a y na od JeclaJ.o,łamlJwego miJ:lDli}tra. OgJoezallla 1IIk0000pLik<>wame oraz z zastl'lZe-żemrlem '. 20~ 
6 wyda1\ tygo.dniowo ~bez 1P000ioolZhal.k!owega). - Pod OiPa.ską w Po1sce 5.00 erA ~ wydań tygod- nadwylŹlkl. Drolbne ogloszenl.a na,jw~ej 100 słÓ!W. w teom (I nagl6W'kowych (,cL~~~ych 
ruowo. - Za.Jll6W1ienia Po.oobowe na,Jeży 'USlkrutllCmliiać do 05. I!:a,tdego miesi.ą,()a w tlrzedacb t1us'to.)~,~I~o na.gl~w>kowe 10 gr. każde dals/lIe słowo 10 gl'9Sz)'. Za TÓŻ'.J1licQ mięcLzy zoota'Wem 

b 1·_]., . t .. - l' 0-" 'k .' a wys"",!=>SClą ogo".zenI8. lPaWlSlta,/ą walJlteik mat!ryCOw3ru8. wydawru.cbwo nJe oOiPo'\Viada 
~ztil'WYC 'WI wpr{)S w cen w a I r"",l)wru 8.. Ogl08:zen::a są pllliUne ~gÓL'Y. ' . 

Naik>lad I czcionk,i: Drn'kaxnia PGlska Spóllka Ak.cyj,na.. Po.21nań, tlw. Marcin 70. 
W l8tJ;!e w!'1PlIJdk(7w. IlPOwcdOfWau)'ch IIIlą w:vts'zą. p.J'lUEVZJk6t1 " . l!:ak.la<Wie, euad'k6w !bp., wydawnictwo rue od'p()Wiada za dostarczenie <Plsm.a. a abonenci .u. maja !prawa dom~ania lila nIe-

d łt·:o-. l: ! "' · ,'lil ,'- ( ' Ił Il l l ll1rrÓW '!IJh orJ~uk().dl)w3n l a. "ijI 
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37) Powieść z angielskiego przez E. L Bulwera 
P b brała J Nagle odgłos ml1%}1ń. l śpiewy nie, że ona, a nie Julja podała Glaukl(1.J 

ogrze . . ony płaczków :r:apowiedrlały uka:r:a.nie eię - wi truciznę. Rtucila się p<>tllm do nóg 
Tymczasem śmierć i boleść ~jęła zbliżyła się do umieszezonej na stosie płomieni, a potem przyzwano wiatry, Egipcjanina i w najtk1iwg.zyc~ wyra.. 

mieszkanie Jony. Ciało Apaecid esa., trumny, aby raz jeszcze pożegnać, raz aby siłę płomieni podnieciły. za.ch zaklinała go, aby powr?clł zd-:o-
złożone w domu siostry, nazajutrz jeszcze uśdsną.ć brata, którego utra- Wonne płomienie podniosły się do wie i ocalił życie. Glaukowl, S~ZI~a. 
miało być przeniesione na cmentarz. ciła na zawsze. góry, ł~ząc się z pierwszym bla.ski~m bowiem, że tak bIegły cza;rnoblęmu.k 
żal, który nas czyni nieczułymi na Na martwych rysach Apaeeidesa juW'zenki; żywe jego świa.tło rozjaśmło wszystko to m~ł UCZynIĆ. Arbae.es 
wszystko, co mu jest obce i milczenie nie widać już było bolesnych śladów ponure cyprysy. tymcza,sem uwazał za potrzebne UWl~ 
domowników, nie chcących zwiększać gwałtownej śmierci; zimna., łagodna Jona sama siedziała na stronie, zić Nidję do czasu aż los Glauka me 
smutku sprawiły, że 10na nie wie- spokojnoeć zajęła miejsce burzliwych wsparłszy głowę na rękach; nie wi~ będzie rozstrzygnięty, jeżeli b<rn'iem: 
działa o szczegółach, dotyczę.cych o- namiętności młodego wieku: walki re- działa płomitmi, nie słyszała płaczu czuł dawniej, gdy uważał ją z~ wsp61;­
krutnego losu jej kochanka; choroba, ligijnej, trwogi, nadziei i nieufności; i muzyki' czuła swoje sieroctwo; dla niczkę Julji, jak dalece zachWIać m?­
obłą.kanie i są.d, mająlCy pC'tępić nie- ze wszystkich UCZUĆ, które miotały niej jeszc~e obcą była ta święta ufność, gło nadzieję zemsty jej wyznanIe 
szczęśliwego Gl anka, dotąd jeszcze by- duszą. wzdychają.cego do świętości ży- która nas cichym głosem ostrzega, że przed trybunałem, że w chwili .speł~ie. 
ły nieznane Jonie. Słyszała tylko, że cia. młodzieńca, żadne nie z06ta.wilo umarli są. z nami! nia czynu był obłę.kany, tern ~)lnieJsZł 
był obwiniony ó zbrodnię zabój,gtwa, swych śladów na zlodowaciałem jego Wiatr przyśpieszył działanie ogni.a te~a~ czuł obawę,. aby natchruonę. mo-i. 
lecz jej serce odpychało z oburzeniem czole, na. m!tach, które jUż oddychać i rychło strawiony wstał stos. zasiło- łO~Ią., dla ocalen~a ukoo?an~. czl 
sarnę. myśl, że mógł być wy;stępnym; przestały. ny palnemi materjałami. Powoli sła-. WIeka; dobrowolnIe same~ sIebIe. ~e 
kto go oskarżał? Arbaces; to wy,gtar- - O, mój bracie! mój bracie! bły płomienie, zmniejSZałY si~ znika~ ?skarzyła, Zresztą., 8Pla~lłby swe Im~~ł 
czyło, aby wierzyła, że oskarżyciel sam wołała biedna sierota. - ty. pod któ- ły i nakoniec zgasły. Tu, gdzie prled I d?br~ s~awę, gdyby ~l~ prz.eszkodZl 
był zabójcę., lednak ważność, jakę. u rego stopami najmniejszy nie zginą.ł chwHą, ogień płonę,ł, została tylko wYJa~'lenlU I,l'l'zez !hdJę,. ?8.t... ł8&m starożytnych przywią.zywano do naj- robaczek, jakiegoż na. ziemi mogłeś garstka smutnych popiołów. sP:zYJał naml~tnoścl JulJ! I 1JIl~ u .. 
mniejszych żałobnYCh obrzędów ze mieć nieprzyjaciela?.. Prawdaż to, , . . dZIał w bezboznych obrzędach eza.-
strony krewnych zmarłego, więziła jej żem cię straciła na wieki T! 0, nie! Zgaszono osta:tnIe ISkr~, !'- P?plOły rownky "Vezuwjusza! Sama tylko 
boleść i przekonanie w granicach nie!... Ocknij się, powstań i otrzyj zebrano. stara.nm~. Po zł?ze~lU l~h w chęć namówienia Glauka., aby się przy. 
ścian, kryję,cych zwłoki brate1'Skie. moje łzy! ~rebrneJ urm~ I ~kro~llenn~ wmem znal do zabójstwa Apaecidesa. przez 
Niestety! Jona nie była świadkiem Głos ten miłości i żalu przerwał l kosztownemI womamI. um~eszczl)no 00 by Arbaces naj,skutecznie zapewnił 
śmierci, nie słyszała ostatniego wes- milczenie obecnych; powstał przeraźli- w .J~dnym ze wznoszę,cycb SIę w tern swe bezpiecZeIl.stwo, mogła przezwy­
tchnienia ukochanej, niknącej na za- wy wrzask tłumu; zadrżała 10na i, m!eJscu grobów, a. obok .urny posŁa- ciężyć obawę wyznań ze strony lU'Iji. 
Wsze istoty; lecz przynajmniej mogła wznoszą,c zdumione oczy, jakgdyby Wlono flaszkę, p,ełnę. ,łe~, l sztukę n~o: _ Moja córko _ rzekł do niej Ar­
czuwać nad pozbawionym życia, omy- wtenczas dopiero postrzegła l':ebranie n~ty, którą. .poezJa: poswlęcała os"tatmeJ baces po długiem namyśle, trzeba. 
wać łzami łoże, na którem spoczywał, osób, które jł otaczały: ple~grzYIl!c~. ,G~ob .został o~~yp.any abyś tutaj została; obrażasz pnyzw()j. 
i odświeżać gałą.zkę żałobnego cypry- - Ach! - rzekła - nie jesteśmy k~vIata~m l wlencaml; postaWIono na toM, samotnie obiegająe ulice. 2ałuję 
su, zawieszoną. u wejŚCia do smutnego tu sami. mm Wiele .palą.cych Sl~ lamp i na. oł- cię, żeś taki popełniła występek i u­
schronienia okrutnej śmierci. Oddana Wstała po krótkiej przerwie, a jej tarz~ rozmecono kadZIdła. Ale,. gd:: czynię, 00 można, aby zarad~ć ~~~ 
tej świętej powinności. zrozpaczona blade i szlachetne oblicze odzyskało n,azaJutrz przybył kap~an .z nową. o złym skutkom. Zaczekaj elerphWle 
Jona o samej nawet sobie pamiętać znowu pierwotną. swę. ciszę, Dri.ąca fl~rę, dla gr?bu! zauwazył, ze ~o pom- przez dni kilka a uj;rzysz znowu. Glau-
nie była w stanie. ręka otworzyła powieki zmarłego, lecz, mków pogansklego przesą.du meznana k ' 

lednym z piękniejszych zwyczajów gdy popatrzyła na ogołocone już z wy- rę,ka dodała z~e~onę. ga.ł~zkę .paJ~Jow.ą. a·To rzekłszy, wyszedł śpieun1e z 1z.. 
starożytności było grzebanie zmarłych razu miłOŚCi i życia zgasłe jego ŹTeni- NIe poruszył Jej, bo nIe wledzia!! ze by w której znajdował się z Nidj.ę., 
w kwiecie wieku młodzieńców zaraz ce, wydała krzyk przeraźliwy. jakgdy- było to godło pogrzebowe chrześcIJań- i ~amkną.ł drzwi na żelazn" za.su.w~; 
o świcie dnia. Poetyczna. wyobraźnia by porażona została widokiem ma~~. stwa, , . . poczem dał :rozkaz niewolnikowi. do 
Greków i Rzymian, tł-umaczą,c śmierć Potem, odz~kawszy. z~owu spoko], Po uk?nczenlU całego obr,zęuu Jed- którego należał dozór tej części doml\. 
bardziej przyjemnie, kazała wierzyć, ucałowała. wle~okro~me Jeg<! oczy, ~- na z kObIet,. zwanych Proeflcoe, ~rzy aby czuwał nad Nidją. starannie i z~ 
rl;e zawsze młoda jutrzenka porywała sta, czołl? I ~zlęła, Jakby mlmowolme" razy pokropiła. obecnych o,cz,yszczaJąIC~ spokajał wszystkie jej potrz~bY. 
podobnych do niej, aby ich uczynić z rą.k w.lelkIego kapłana. pogrzebowę, g8;łązką. la~wą., ~awlaJą.c słow,). Co się tyczy nieszczęśliwej Neapoli. 
swojemi kochankami i chociaż w ot>ec~ pochodnIę. Jhcet. (Skonczyło SIę). tanki cel iej uwięzienia był ten, aby: 
nem zdarzeniu ta miła bajka nie mo- zapobiec ·staraniom jej o ocalenie 
gła być zasŁ030wanę, do zabitego ka.- .Jonę społy" przygOda GIauka; mogłaby bowiem zaskarżyć 
płana Izydy, zwyczaj ten jednak, po- Kilka osób zostało na. miejscu dla - Idź precz, pcmury Egipcjaninie! Arhacesa o podejście i gwałt, jakie~ 
wszechnie przyjęty, zachowany być podzi~lenia z kapłanami pogrzebowej - zawołała Jona, cofaję,c się z dumą.. dawniej względem niej się dopuśclł, 
musiał. bieSiady. Przejęta smutkiem Jona i j~j - Tyś to zamordował brata mego! i tym sposobem obudzić podejlf'zenia; 

Zaledwie mikać zacu:ły mdleję,ce kobiety wracały do domu. Po oddaniu Czy w ręce, zbroczone jeszcze jego rzeczywistych powodów jego zemsty 
~wiatełka nocy i jeszcze dzień nie roz- bratu ostatniej posługi myśli j~j skie- krwią.. ma by~ złożona. opieka. siostry'? nad Glaukiem. Przez to rzetelność o­
cię.gnął swojego panowania nad zie- rowały się do przyszłego małżonka Ach! bledniesz, przemówiło sumieni.e. skarżenia. jego byłaby silnie zachwia.. 
mią., a już orszak pogrzebowy stanął i przypomniała sobie. jak okropne 0- Drżysz na myśl gromów boga-mścicie- na. Od poranku dnia, w którym Jona. 
u wrót mieszkania Jony. Długie i cien~ barczało go oskarżenie. Powiedzieli- la! Idź precz i nie rozdrażniaj mojej o morderstwo brata jawnie go obwin.i. 
!Ide pochodnie oświecały tłum ponu.- śmy, iż nietylko nie wierzyła tak nie- boleści. ła, więk,gzę. jeszcze ueroł potneb~ czu­
ryeh postaci tego orszaku, jęczące e- godnej potwarzy, ale nadto, mają.c w - Ta boleść obłą.kała twój rozum, wania nad Nidją" Lecz, gdy już miał 
cho roznosiło po ulicach uśpionego silnem podejrzeniu samego Arbar-esa, - rzekł Arbaces, na próżno usiłując ją w swym domu, pochlebiał sobie, Ż(ł 
miasta smutne dźwięki muzyki i czuła, że wzglq,d na kochanka i pa- za~hawać w głosie zwyklI). swą. ciszę, dopią.ł celu i że mógł tarówno do~­
płaczliwy chór kobiet zanudł pieśń mięć brata wymagała od niej, aby !!ię - przeraczam ci! Będę za.Ą'8ze tak do- dzić swej namiętności, jak zaradZIĆ 
żałobną.. udała do pretora i objawiła mu powo- brym, jak byłem dotąd. twym przy ja- grożącemu niebezpieczeństwu. 

Wyniesiono na łożu, przykrytem dy :swych podejrzeń, W tej chwili do- cie]em. Ale dro-ga. pnbliczna nie jest Mimo to wszystko doświadczał 
purpurę., śmiertelne zwłoki Apaecide- piero dowiedziała się od swych <.ług. miejscem w}aściwem dla naszej ro?:- niepokoju i obawy, będąlCych zwykle 
sa, dał znak przewodnik (designator) Że Glaukus niebezpiecznie chorował, mowy. Zbliżcie się, niew.olnicy! Dalej, następstwem popełnionej zbl'odni, 8. 
i orszak żałobny ruszył powolnym kro- że bYł uwięziony w domu Sallu-stjusza WYChowanico moja, lektyka czeka na poczytywanych niekiedy :r:a. głos s-u.­
kiem na połcyżony za mura.mi miasta i że już oznaczono dzi~ń, w którym ciebie. mienia. Powzię,ł więc postanowienie, 
"plac grobów". miał stanąć przed trybunałem spra- Zdziwione i przelękniona kObiety aby przenieść się z bogactwami i Joną, 

Na przodzie szła muzyka, której wiedliwości. zgromadziły się koło Jony. w strony oddalone, jak tylko doczeka 
smutne i pół przytłumione tony prze- _ Niech go bronię. od tego bogo- _ Arbacesie, _ nekła najstarsza, się ostatniego tchnienia rywala. 
rywał ehrapliwy dźwięk trąby pogrze- ., ol ł 'ak'e o la nie - krok ten '"'rzecI·wia .; .. pra. ..... , Nl'e _ Tak J'est _ mówił do siebie, cho-bowej; idący za ni" naJ"ęci pła.ezkowie WIe. - zaw a a -] z m m g _Y"'y ,.,.",-

Ś 'ł!' myśleć o nim tak długo' Muszę jak jeetże naptsanem, że przez d:r:ie-więc dzą,c wielkiemi krokami w samotne} 
piewaIi hymny żałosne; z głosem pła~ najrychlej dać dowód, że chociaż naj- dni od pogrzebu, nikt nie powinien swej izbie _ prawo. które mi powie. 
C~QJCYCh ~Obiet mieszał się głos ehłop- bliższa krewna zmarłego, Ul'Ważam go przerywać samotnej boleści krewnych rzyło osobę mojej wychowanicy, czyni 
c w, kt rych dziecinne jeszcze lata jednak za niewinnego. Jezeli go osą.dzł zmarłego? mnie zarazem panem mojej małżonki .. 
stanowiły ul!l.erzającą sprzecznO\Ść po- ś' ć l b . pragn l~ - Kobieto! - odparł .. ..;ba.ee •. C"'''- Os'ml'elony Tlll"'zepowiedni<> gwiazd i między życiem a śmiercię.; lecz nie na mler u wygna.me, ę V'> a:c ~ "ol k" 'ł!' 
pil'zyjęto mimików i trefnisiów, grają.- jego podzielić. nią.e nakaroją.cy znak ręką., - żadne przeczuciami mej duszy. przepłynę roz-
cyeh rolę zmarłego; zwyczaj ten nie Biegła zmieszana, obłę.kana, wie- prawo pogrze-bowe nie sprzeciw1a się ległe morza i przybiję do brzegów bło­
byłby właściwy przy obrzaA zi e, które~ dzę,c zaledwie, co czyni. To ehciała u- umieSZCzeniu wychowanicy pod da- giej, bo jeszcze nie dźwigają.cej jarzma 

..... d ć . d t t d Glau chem jej opiekuna, Powtarzam, że o- rzymskiego krainy, która, jak mnie mu tak bolesne towarzyszyły wypadki. a SIę o pre ora, 6) znowu o -
W szatach, jak śnieg białych. myma- ka. Już była za ln'amę. miasta, gdy trZYmałem upoważnienie PretOd'&. To mą.drość moja naucza, znajdować się 
ją.e w ręku kłO'Sy zboża, postępowali nagle znalazła. się wśród gromady lu- opóźnienie jest ni.-zyzwoite, umie- mUsi na krańcach Oceanu. Tam prze-
k ł . I . ł ,. dZI' otaczaJ'!lJ' eJ· nak....r+ .. lekty·lrA Wy geić j<> 'W lektyce. niosę wiarA moich n.rzodków, tam ap ani zydy; przed CIa em meslono ' , 't'v • J ~ lIto. y • - ... y k" 

obrazy słyną.cych w Atenach przod- szedł z niej czławiek WYSOkiej p<)Sta.- To rzekłszy, silnI) ~ objął 10- wskrzeszę popioły dziś już zgasłej sta.-
ków zmarłego, a za niemi, otoczona wy. Był to Arbaces. n~. Wydarła mu sio, rzueiła nań obłą.- rożytnej monarchji tebańskiej. W szla: 
l 'ó k 1 ekł j kb . kanym wzrokiem l' za-~'ała, śml·eJ·~1' chetnem sercu Jony ozwie się miłość l icznem gronem przyjaCl łek i niewol- - Pię na ono - rz , a y me W'Vl Y'" k 

. . się konwulsYJ·nie: uwielbienie dla. możnej duszy proro a nic, z rozpus7.czcmemi w niełaAizie wło- spostrzegaję.c jej przerazema - prze-
sami, z twarzę" bielszą od marmuru, bacz, że przerywam pobożną. twą. bo- - Ha! ba! dobrzę!... bardzo do- i króla. 
szła opłakują.ca śmierć brata Jóna. 14ZY leść. Pretor, troskliwy o twój honor, brze! Doskonały opiekun! Ojcowskie To rzekłszy. wyszedł z domu i udał 
ciche spadały na jej lica, jak czysta ro- wiedząc, w jak drażliwem znajdujes1. prawo. Ha! ha! się do senatu, jako świadek w sprawte 
sa niebios na kwiat omdlewającej 1i~ się położeniu, pomiędzy Dowinnościę. Przerażona odgłosem tego st:raMne- Ateńczyka. 
lji; nie słyszano jęków jej boleści, nie zemsty za śmierć brata i óbawę. o ży- go śmiechu, upadła bez zmysłów na. Użył całej chytrości i wszelkie po­
wydawała krzyków rozpaczy. " Wszę- cie małżonka, pragnie, abyś nie z.o.. ziemię ... Szybko została. umieszczonę. ruszył S'prężyny, aby zgubić człowieka., 
dzie i zawsze ż.al głęboki był niemy. stała niebacznie zawikłaną. w sprawę, w lektyce i znikła z oczu za.pła.kanych którego uważa.ł za zawadę w swem 

W takim szyku orszak żałobny, - lituje się nad twem sieroctwem, sług, przedsięwzięciu; i gdy publicznie z u-
przeszedłszy główniejsze ulice miasta., chce ci zapewnić zbawienne rady ~ Nici- -ęzł dom danym wstrętem i zmyślonę. ezułoścl, 
staną.ł nakoniec w miejscu, gdzie stos współczucie, sławem w mą.drej swej Ja 7rb ona w U świadczył przeciw Gla.ukowi, jedno-
pogrzebowy, Ułożony w kształcie ')łta- i ojcowskiej przezorności powierza cię acesa l eześnie podżegał skrycie, kapłanów do 
na z drzewa i gałęzi sosnowych. ocie- ł troskliwej pieczy opiekuna prawego. Z rozkazu Arbacesa. Nidja udał-a. się obudzenia tego gniewu wśród posp6l_ 
niBJ.a. ponura zieloność eyprysów, Roz- Oto jest pismo, na mocy którego od- do jt'go domu, gdzie w rozpaczy i wy- stwa., który zwykle zagradzał senatowi 
stąpiły si~ szęoegl i ~liw& looDa dal cit w moje ręce. rzuta.ch sumienia wyznala. mimowol- wazelko dr~ do ła.sk&woścL 



.,....+ .acu 

~lalenie[ UJrowa~lił JoriiI i JO~!~lił l uy~koi[ii 11~ klm/lo~l. 
lesamowite zdarzenie w Amery(e W ostatniej (bwiIi przed groźną katastrofą 

skierowano szalony poci~g na ślepy tor 
W Baltlmore wyQarzyla się 

dniach niesamowita sensacja. 
w tych I Chcąc uratować ek!:nres, 

Na ibloku Nr. 7 B stacji Baltimore stał 
,pociąg, Zllmony z 6 wagonów i lokomoty­
wy. 

Pal'acz oliwi! tłoki i sprawdzał po raz 
06tatni ciśnienie pary na manometrze. La­
da chwila' miał nadejść maszynista Ber­
tram, i pociąg mial ruszyć w normalną 
turę. 

W pewnym momencie do lokomotywy 
podszedł nieznany mętczyzna i nim kto­
kolwiek zdał sobie sprawę, 

uderzeniem łomu żelamego lIowalll 
na ziemię palacza, a sam wskoczył 

na lokomotywę 1 włączył parę. 

Gdy palacz odzyskał -przytomność, po.­
ciąg jult znikną.ł. Palacz, nie tracąc czasu, 
natychmiast pobiegł do kierownika ruchu 
i zawiadomił go o calem zajściu. 

Odra7JU p<lwzięto hipotezę, te nie·znanym 
człowiekiem, który ukradl pociąg, jest 
jakiś 

szaleniec, nie zdający sobie sprawy 
ze swych czynów. 

Natychmiast rozesłano d epeBZ e do 
wszystkich stacyj w obrębie najblitszych 
800 kilometrów, aby uwolnić tor i zwrot­
nicę i 

zrobić miejsce dla "szalonego pociągu". 
Równocześnie nadesdy pierwsze mel­

dunki z trasy. 
Pociąg szedł z szybkościa, 110 klm na 

godzinę, nie zwracając tadnej uwagi na 
zakręty, zwrotnice i mcsty. 

Sytuacja stawała się grotIliejszą z mi­
nuty na minutę. Trzeba było coś natych· 
miast pOBtanowić, aby uchronić eksprea, 
iEdą,taj,ą,cy z 'Północy od niechylmej ka ta­
strofy. 

w którym znajdowało się setki pasaterów, 
trzeba było poświęcić nieznanego szaleńca, 
lokomotywę i sześć wagonów. 

Nie było aru 30 minut do s'tracenia. 
Na stacji Hilien znajdował się ślepy tor, 
który prowadził do nieczynnej jut obecnie 
wa.pniarni. Zdecydowano się nas'tawić 
zwrotnicę w Hillen w ·en sp'06ób, 

aby szalony pociąg wpuścić 
na ślepy tor. 
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Brazyliiczycy chwal~ kolonistów polskich 
Największy dziennik brazY'lijski "J'c>ur­

nal dc> :ąrasil" w jednym ze 8W)"Ch ostat· 
nich numerów lLamieścill o'bszernv 8lI'tY'kuł. 
oma'Wiaj.ą.cy a.gromne znaczenie, jaJkie 
przedstawia dlll pcludniowyC'h stanów 
Brazylji stały dO'Pływ polskich immi.gran­
tów. W artyJkule tym czytamy: "Rząd 
polSki stara się u rzą,du naszego państwa, 
aby nie wstał zmnietszo-ny przypływ kalo­
nietów !polskich d() Brazyl<j1. KolOlIlista 
polski W Paranie i Santa Cath8iI'in& jeBt 
zadziwiającym elementem postępu. IeBt 
lWła.śnie takim, jakiego potrzelbujemy, ze 
1W'Zg1ędu na piękność ty'Pu rasowego i głę­
bcYkl\ znajomO'Ść i zaanilowanie do rolnic­
twa. Przybyli do Brazyloji bez t8idnego eię-

.tar\l dl.a na6Zego kraju. idą, na kolo-nje 
rolnicze i tam się z,godnie z żydem brazy­
lijskiem ustalajĄ i yie myślą o niczem. in­
nem, Jak t y lik o o dg.brO'bvcie kraju, który 
~ie za ojczyznę w ylbra li. Gdy staramy 
się dać krajowi wię'k§Z:y rozwój ekonomicz­
ny, jest niewskawnem, aby§my ograni­
czali przystęp do naszego kraju koloni­
stom, którzy będą UJŻytąznymi dla bogac­
twa j POl3tępU. Kolonista polski., element 
karny i PTacowity, Ja,k tego dowiódłł od 
wielu lat. zainte!resuje niezawodnie rząd 
JbrazyHjski. I to dla naszej k()rzyści, bo z 
ziemi, którą mu ofiarujE!'tJly, otrzym.amy 
bOlg'actwa, które on umie z niej wydobyć". 

'okłOSie plebiscytu 
"Proszę Pana! 

Co mnie te dwa dranie dotąd zdro­
wia kosztują, to niech Bóg zachowa. 
Ja w nocy przez nich spać nie mogę. 
Aby się nareszcie skończyło l" 

Między tysiącem różnych listów. 0-
trzymałem takie krótkie. dosadne a 
serde<;zne pismo wraz z pozdrowieniem 
i podpisem A. L. NiewątpliWie miał 
ten sympatyczny pan dużo racji, bo i 
ja sambym chciał, żeby się z tym nie­
zwykle popularnym i wesołym kon­
kursem, tudzież plebiscytem "wreszcie 
skończyło". 

Ale nie można. Nie można koń­
czyć pracy z wielkim wysiłkiem i niEr 
mniejszym trudem i mozołem prowa­
dzonej, tembardziej, ż.e nie została u­
kończona. Nie można, albowiem listy 
Wasze leżą olbrzymią. kupą przede 
mną i proszą się wprost, aby każdy z 
nich wziąć do ręki i poprostu w całości 
przedrukować. Żebyż to tak można! 

Powstałaby napewno nowa gazeta, 
z której poznaliby wszyscy Czytelnicy 
"Orędownika", jakie uciechy i radości 
łączyły w związku z konkursem i ple­
biscytem tę całą naszą olbrzymią ro­
dzinę, jakich kłopotów i tarapatów na­
pędzili Czytelnikom do głowy "te dwa. 
dranie" Prot i Gerwazy. 

Chci,ałbym na, K.a,żdy list ,przynaj­
mnioej odpowioedzieć, ale czy uwierzycie, 
me z tem połą,CWllyeh jest trudności? 
Brzedewszystkiem brak aż tyle miej­
sea. Trzeba prz.ekol1ywać :naczehnego 
ł'eda,ktora, że sprawa plebiscytu jest 
mleko w8lżniejs2)a 00 - powiedzmy -
wojny włOOlk<) - abisyńskiej, od tego, że 

pan Ribbentrop miał zły hJ\1'IIwr w Lon­
dlynie, że premjter japoński Osaka nie 
został zabity, lecz przeciwnie, cieszy 
się Chyba doOrem zd!rowiem, że .,pięk­
ny Adolf' wygłosił ,.pokojowe" poorze­
mówienie w Wrooł,awiu i t. d., i t. d. 
Mojem zda,nioon i chyha zdaniem Ko­
chanYlCh Czytelollików te wszystkie spra­
wy sl\ marnem rerem wobec głośnej na 
cały świat kwestji Brota. i Gerwazego. 

- Pam z tym swoim plebiscytem 
do cna zwarjował - powiedział mi na­
czelny redaktm, kiedy mu referowałem 
moje święte obowiązki plebiscytowe. -
Chodzi pan najzupełniej otumaniony ... 

No, ładnego piwa sobie nawarzy­
łem. A co najgorsze, to jeszcze nie­
którzy Czytelnicy głowę mi suszą, że 
nie dostali nagrody. I zrób tu co I Jak 
świat światem, j,esuze nie było wypad­
ku, aby wszyscy dostali nagrody, bo 
wtedy nagroda przestałaby nią być. 
Ja sam - przyznam - brałem kiedyś 
udział w podobnych konkursach i z rEr 
guły... przerżnąłem. Trochę się tam 
potem mamrotałoO, ale wnet rana za­
goiła się, jak po zawiedzionej miłości 
i było wszystko w porządku... Wiado­
mo, jeszcze taki Hernes si~ nie uro­
dził, coby wszystkim dogodził. I moź­
naby powiedzieć, że plebiscyt przyspo­
rzył mi tylu przyjaciół, ile było na­
gród i tylu "zabitych" wrogów, ilu nie­
nagrodzonych, gdyby nie to. że prze­
cież otrzymałem moc listów. z których 
mimo wszystko bije serdeczna przy­
j'8.tń. Ludńe są. jednak wyrozumiali 
i pOO'zą.dni. ° wszystkich "niesuzęśli-

Minuty upływaly w denerwującem o­
czekiwaniu. Wreszcie w szalonym pędzie 
nadjechał skradziony pociąg, który od 
Baltimore nie zwolnił tempa. 

W kilka minut później nast~pił głuchy 
huk eksplozii i wszystko ucichło. 

Gdy nad,biegli kolejarze i urzędnicy, 0-
kazało się, że 

pocIąll wrył słę na ldlk& metriSw 
w ziem:). 

Kocioł eksplodował. Z ,pod gl'lH:ÓW 1001 
komotywy wydobyto niesamowitego ma.; 
szynistę, który dawał jeszcze słabe oz.naki 
życia. 

Olbrzym transoceaJlliczny "Queem. Mrury" (Kró'lQWla Mrurja), duma. i ch1.uba 1liQlty hwd1o. 
wej Wielkiej Bl'ytamji, odbyła lnvą pierwszą podT6t ze stocmi na pellne IIl()ł*Z6. 

Poczta rakietow.a 
z Ame,ryki do Europy 

UczOIIly amerykański, pI"of. G. Cloarke, 
skonstruował z pomocą pułkownika Lind­
bergha MWa, Takietę, która mote po wy­
strzeleniu wzbić się na wyool{Ość 12 tys. 
metrów przy szybkości 1.280 km. na go­
dzi.nę. Przy przeleceniu pewnej, ściśle u­
stalonej przes'll"ze'l1i, ekspl,ozje ust a:j ą., a 
rakieta przebywa pOl7}ostałą przesUrzeń lo­
tem śliz~wym, la,duja,c w wyznacz<><nem 
zgóry miejscu. Jak twierdzą wynalazcy, 
będzie mo,żna zapomoca, tej rakiety wysłać 
pocmę z Nowego JOIrku do Londynu tak, 
te łist I18Jda,ny wieczocrem w Nowym Jwku 
znajdzie się nazajutrz !raID.O w Londynie. I 

wych" będę pamiętał w przyszłości, a 
okazji ku temu będzie jeszcz.e niemało. 

A teraz zabawmy się trochę. 
Plebiscyt - wiadomo - przyniósł 

obok tysięcy głosów, około 1200 weso­
łych listów i dowcipnych wierszyków. 
Mało tego, niektórzy CzytelniCY a zwła­
szcza Czytelniczki nadeslali również 
swoje fotograf je. Niby rewanżowali 
się za to, że w "Orędowniku" była rów­
nież moja fotograf ja, którą podobno 
wycinali i na ścianie przylepiali. Lu­
bię to - uważacie - nadzwyczajnie. 
Z tysiącami Czytelników znam się tyl­
ko prz.ez pismo, czuję ich, że gdzieś są 
daleko - niby pismo nosem. A kiedy 
na fotografji człowiek widzi tak pięk­
ną twarzyczkę, jak naprzykład p. Iry 
Stelmaszewskiej z Sarbinowa. to pra­
wdziwa rozkosz pogawędzić sobie z 

tak milutką przyjaciółką ' "Orędowni­
ka". A cóż dopiero mówić, j·eś1i taka 
sympatyczna buzia prz.emówi i to przEr 
mówi takim prostym a serdecznym 
wierszykiem, z którego przytaczam 
urywek: 

"Kochany Hernesie! 
Jestem zakochana. 
W Twych pięknych bajeczka('h 
Gdy wstanę od rana. 

* Jestem brurdzo g.rz.eezna 
Więc mam zezwolenie 
Posłać TobIe, Hernesie 
Miłe me wspomnienie. 
I pamiętaj o mnie: 
Niech mam moc radości 
Pamiątkę szczerą. 
Tych dwóch jegomości." 

X potem pisze: "Kocha.nemu Panu 
,aernoesowi z nadzieją. ogłoszenia mEr 

Zbrodniarze pracować będą 
na wolności 

GeneTailly prokurator Stanów Zjedno-­
czonych, Cummings, opraoowuje obeonie 
projekt, ażeby "Szczurrza WytSpa", znajdU­
jąca się między wyspami Aleutskiemi a 
Hawajskiemi, została zamieniona na wię­
zienie karne dla "recydywistów" zbrod. 
lIliarzy. Wyspa ta znajduje się w oddale .. 
Illiu 2.000 mil od najblitszego lądu, nie bę­
dzie więc potrzeba pilnować więźniów z 
zewnątrz. Więmiowie, według projektu, 
byliby dosłownie "wolni", gdy chodzi o ry~ 
go!!' więzienny. M\H!ieliby jednak upra.. 
wiać sami rolę, aby zapewnić sobie utrzy. 
ma!Ilie. 

go wierszyka. w gazecie, jako siała czy­
telniczka "Orędownika" posyłam na 
pamią.tką mą fotografję." I powiedz.. 
cie sami, jak tu człowiek niema się 
rozczulić na takie lube pismo. Taka 
młodziutka, a już nazywa się "stałą. 
czytelniczką "Orędownika" i nie wąt­
pię, że będzie mu wierną do końca 
swego długiego życia. - Naturalnie, 
odwzajemnię się i prześlę jej swoją. 
narwaną podobiznę, podobnie jak 
wszystkim tym, którzy mi przesłali 
swoje fotograf je z prośbą. o "wzajem­
ność". 

Moja przyja'\:iól­
ka z plebiscytu 
p. Ira Stelma­
szewska z Sar'bi-

nowa. 

Fotograf je te nosić będę prze?: sześ~ 
tygodni na sercu, jako dOWÓd mej 
wielkiej i szczególnej radości, a potem 
na wieczną rzeczy pamiątkę schowam 
do specjalnego albumu, aby móc jak 
najczęściej "widzieć się" z drogimi mi 
Czytelnikami. 

Ano, trzymajmy się, nie dajmy sięl 
~ozma~iajmy z~ ~obą j~k najczęściej, 
~ak ?-.aJserdecz!lleJ. I me trapCie się, 
ze me wszystkIm zdołałem jeszcze od­
powiedzieć. Powolutku dogoni się za­
ległości, tymczasem piszcie, jakie ma­
cie zgryzoty, kłopoty, smutki czy ra­
dości l uciechy.ł 

T. ll. BERNES. I 




